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DWUDZIESTA PIERWSZA 
NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU 
DUCHA ŚWIĘTEGO

z Listu św. Pawła Apostola 
do Efezjan (6,10—17)

Bracia: Umacniajcie się w  Panu i 
działaniu mocy Jego. Przyobleczcie się 
w zbroję Bożą, abyście mogli się ostać 
przeciw zasadzkom diabelskim. Albo­
wiem prowadzimy walkę nie z ciałem  
i z krwią, ale przeciw książętom i w ła­
dzom, przeciw rządcom świata tych 
ciemności, przeciw złym duchom w  
przestworzach niebieskich. Przeto przy­
obleczcie się w  zbroję Bożą, abyście 
mogli stawić opór w dzień zły i, w y­
pełniwszy wszystko, ostać się. Bądźcie 
przeto w pogotowiu przepasawszy biod­
ra wasze prawdą i przyodziawszy pan­
cerz sprawiedliwości, a nogi obuwszy w 
gotowość Ewangelii Pokoju. We w szy­
stkim trzymajcie się tarczy wiary, któ­
rą moglibyście zagasić wszystkie strzały 
ogniste złego ducha. Przyodziejcie też 
przyłbicę zbawienia i wyżmijcie miecz 
ducha (którym jest słowo Boże).

według św. Mateusza 
(18,23—35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom 
swoim tę przypowieść: Podobne jest 
królestwo niebieskie człowiekowi kró­
lowi, który chciał się obliczyć ze słu­
gami swymi. A gdy począł się obliczać 
przywiedziono mu jednego, który był 
mu winien dziesięć tysięcy talentów. I 
gdy nie miał skąd oddać kazał go pan 
jego zaprzedać i żonę jego, i dzieci, 
i wszystko, co miał, i oddać. A sługa 
ów upadłszy, prosił go, mówiąc: Miej 
cierpliwość nade mną, a oddam ci wszy­
stko. A Pan zlitowawszy się nad owym 
sługą, uwolnił go i dług mu darował. 
Lecz sługa ów wyszedłszy, spotkał jed­
nego z towarzyszów swoich, który był 
mu winien sto denarów. I ująwszy go, 
dusił, mówiąc: Oddaj, coś winien. A 
towarzysz ów upadłszy, prosił go, mó­
wiąc: Miej cierpliwość nade mną, a od­
dam ci wszystko. Lecz on nie chciał, 
ale odszedł i wtrącił go do więzienia, 
dopóki by mu długu nie zwrócił. A w i­
dząc, co się działo, towarzysze jego 
zasmucili się bardzo i przyszli, i do­
nieśli panu swemu o wszystkim, co się 
stało. Wtedy zawołał go pan jego i 
rzekł mu: Sługo niegodziwy, cały dług 
darowałem ci, boś mnie prosił. Czyż 
więc nie przystało, abyś i ty ulitował 
się nad towarzyszem swoim, jakom i 
ja ulitował się nad tobą? I rozgnie­
wawszy się pan jego wydal go katom, 
dopóki mu nie odda całego długu. Tak 
i Ojciec mój niebieski uczyni wam. 
jeśli nie odpuścicie każdy bratu swemu 
z serc waszych.

yślą przewodnią dzisiej­
szej ewangelii jest dar 
przebaczania. Jest to dar 
Chrystusa dla świata. 

Przebaczenie jest zarazem podstawo­
wym wymogiem jaki stawia Boski Na­
uczyciel swoim słuchaczom i wyznaw­
com. Jest też logiczną konsekwencją 
właściwie rozumianej i realizowanej 
miłości, będącej fundamentem chrześ­
cijańskiej etyki. Na dzisiejszej przypo­
wieści uczymy się łączyć sprawiedli­
wość z miłosierdziem, które niestety 
rzadko idą w parze, nawet w życiu 
gorliwych chrześcijan. Jedni bowiem 
uważają, że najważniejsza jest sprawie­
dliwość i ona powinna przewodzić w 
stosunkach między ludźmi, inni chcie­
liby dać prym miłości, której nieroz­
łączną siostrą jest przebaczanie. Rozli­
czać i karać, czy kochać i przebaczać?

Ten złożony problem rozwiązuje 
Chrystus na przykładzie jakże pow­
szechnych rozliczeń finansowych. „Po­
dobne jest Królestwo niebieskie do 
pewnego króla, który chciał rozliczać się 
ze sługami swoimi. A gdy się zaczął roz­
liczać, przywiedziono mu jednego, któ­
ry był mu winien dziesięć tysięcy ta ­
lentów. A gdy nie miał skąd oddać, ka­
zał go pan jego sprzedać, i żonę jego 
i dzieci i wszystko co miał na zwrot 
długu. A upadłszy sługa ów prosił go

zumiemy proporcje między nimi a tym, 
co gotów jest nam darować Bóg.

Racje przemawiające za naśladowa­
niem wielkiego Dobroczyńcy wprost 
zniewalają. Jakże dobry, jakże wspa­
niałomyślny jest Pan, skoro wszelkie 
długi skreśla, gdy zobaczy skruszone 
serce. A jednak głębia ludzkiej nędzy 
może być równie przepastna. Ten sam 
człowiek, który doznał nieopisanej łas­
ki Bożego przebaczenia nie potrafi zdo­
być się ’ na namiastkę podobnej szla­
chetności. „Lecz sługa ów wyszedłszy 
znalazł jednego z towarzyszów swoich, 
który był mu winien sto denarów i 
ująwszy go, mówiąc: Oddaj, coś winien. 
A towarzysz upadłszy prosił go mówiąc: 
Miej cierpliwość nade mną, a oddam 
ci wszystko. Ale on nie chciał czekać, 
ale odszedł i wsadził go do więzienia, 
ażeby oddał dług”.

Przerażająca podłość serca. Na taki 
widok solidaryzujemy się z tymi, któ­
rzy pełni żalu donieśli panu o postępku 
niegodziwca. Rozumiemy i akceptuje­
my decyzję Pana, który cofnął akt łas­
ki i postanowił wyegzekwować dług i 
kary miarą surowej sprawiedliwości. 
Okazuje się, że nie jest łatwo darować 
bliźniemu nawet drobne przewinienia, 
darować tak, jak tego domaga się od 
nas Zbawiciel, to znaczy wspaniało­
myślnie i z miłością. My chcielibyśmy

„Jeśli nie odpuścicie '
mówiąc: Miej cierpliwość nade mną, a 
wszystko tobie oddam. Pan zlitowaw­
szy się nad owym sługą wypuścił go 
i dług mu darował”. Już ten fragment 
Ewangelii daje odpowiedź na postawio­
ne wyżej pytanie. Miłosierdzie winno u 
chrześcijan brać górę nad sprawiedli­
wością.

Powie ktoś: Można tak postępować, 
gdy się jest bogatym, tak jak ów król 
z przypowieści. Chrystus przewidział 
taki zarzut, dlatego mówi o długu w 
wysokości dziesięciu tysięcy talentów. 
Prawdopodobnie żaden ziemski bogacz 
nie dysponował nigdy tak zawrotną su­
mą, gdy się zważy, że talent według ob­
jaśnień biblistów był w systemie płat­
niczym Palestyny miarą ciężaru i od­
powiadał przeszło 34 kilogramów złota! 
Nikt więc nie był w stanie zaciągnąć 
tak wysokiego długu. Czyżby przypo­
wieść Chrystusowa była tworem fanta­
zji? Nie! Wspomnieliśmy wyżej, że 
Boski Nauczyciel sięgał po wzorce do 
sytuacji życiowych. Stawiając jednak 
zawrotną sumę, wskazywał jednoznacz­
nie, że owym najbogatszym z bogatych 
królów jest sam Bóg, a niewypłacalnym 
dłużnikiem jest każdy człowiek. Życia, 
zdrowia, darów fizycznych i duchowych 
nie da się przeliczyć na pieniądze, na­
wet w komputerach najnowszej gene­
racji. W Chrystusowej przypowieści 
zyskują umowną cenę dziesięciu tysięcy 
talentów, czyli trzydziestu czterech ton 
złota! Jeśli weźmiemy pod uwagę dal­
sze wywody Zbawiciela, w których wi­
dzimy znikomość kwot, jakie dłużni są 
nam inni ludzie, wówczas lepiej zro-

stosować zupełnie inną taryfę wzglę­
dem bliźniego, a inną odnośnie siebie. 
Wszyscy powinni nam przebaczać sko­
ro są wyznawcami Chrystusa, my tylko 
wówczas, gdy mamy na to ochotę. 
Odbieranie dobra traktujem y bardzo 
szybko jako należność i uważamy, że 
Bóg zobowiązany jest tylko dawać i 
przebaczać. W chwili rozrachunku stać 
nas wprawdzie na skruchę i obietnicę, 
ale gdy zagrożenie „zdania liczby z wło- 
darstwa” odwlecze się, szybko zapomi­
namy jak bardzo ulgowo zostaliśmy po­
traktowani. Widocznie jednak jesteśmy 
dużo warci w oczach Boga, skoro nie 
egzekwuje od nas wszystkich długów.

A może te tysiące talentów nam się 
po prostu należą? Tak obfitość miło­
sierdzia odczytuje ludzka pycha. Tym 
surowiej bierzemy się do rozliczania 
bliźnich, nawet z najdrobniejszych, pa­
miętnych całe lata długów: „Oddaj coś 
winien” — woła chrześcijanin do chrześ­
cijanina, ciągnąc do sądów, gniewając się
o byle głupstwo miesiące i lata. „Daro­
wać? Przecież on mnie obraził! Ośmieszy­
ła mnie ona przy wszystkich w sklepie’’! 
„Ta zniewaga, krwi wymaga” — woła 
ktoś inny, wzorem zacietrzewionych 
współbraci w nieco wcześniejszych wie­
kach.

A przecież wszyscy znali i znają na­
ukę Chrystusa, powtarzaną w formie 
modlitwy: „I odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpuszczamy naszym wino­
wajcom”. Chyba nie zastanawiamy się 
w ogóle nad sensem tej prośby, skoro 
nie ma ona wpływu na nasze postępo­
wanie. Ks. A. B.
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Kościół parafialny pw. MB Nieustającej Pomocy 
w Strzyżowicach

©
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STRZY20WICKIEJ FARAFII
Strzyżowice — kiedyś wioska, dziś 

niewielka osada k. Będzina w wojewódz­
twie katowickim. Ludność miejscowa 
prowadzi niewielkie gospodarstwa rol­
ne. Większość mężczyzn pracuje w o­
kolicznych miastach lub kopalniach woj. 
katowickiego.

Historia strzyżowickiej polskokatolic- 
kiej parafii zaczyna się od 12 marca 
1961 r., kiedy to pod „gołym niebem” 
na placu została odprawiona pierwsza 
Msza św. przez ks. kanclerza Tadeusza 
R. Majewskiego przybyłego z Bolesła­
wia na prośbę 700-osobowej grupy wier­
nych, którzy odtąd swe życie religijne 
postanowili związać z duszpasterstwem 
Kościoła Polskokatolickiego.

Po tym  fakcie wieloosobowa delegacja pod 
przewodnictw em  p. Ja n a  M rożka udała się 
do ówczesnego Zw ierzchnika Kościoła P ol­
skokatolickiego biskupa prof. dr M aksym i­
liana RODEGO z petycją o przyjęcie pod 
jurysdykcję, przysłanie kap łana i zorgani­
zowanie w  Strzyżowicach parafii polskokato- 
lickiej.

31 m arca 1961 roku biskup prof. dr M ak­
sym ilian RODE, dekretem  zgodnym z P ra ­
wem Kościoła, erygow ał w  Strzyżowicach 
polskokatolicką parafię  pod w ezwaniem  M at­
ki Boskiej N ieustającej Pomocy. D uszpaste­
rzem parafii został m ianow any nowo w y­
święcony kapłan  — ksiądz Eugeniusz STEL­
MACH.

Młody, energiczny kapłan, pełen ducha Bo­
żego z całym  zapałem  i zaangażowaniem  p rzy ­
stąpił do pracy na N iw ie Pańskiej. Zorga­
nizował życie relig ijne i opiekę duchową nad 
m ałą na razie trzódką. ale rów nież zabie­
gał o to, by lud m iał sta łe  miejsce m odlitw y 
i zgrom adzeń relig ijnych — w łasny kościół 
parafialny, salę katechetyczną i parafialną. 
W tym  celu od państw a Anny i Ignacego

D uda zakupiono plac, na którym  wkrótce, 
dzięki pomocy władz Kościoła i Społeczne­
go Tow arzystw a Polskich K atolików  oraz 
ofiarom  i ofiarnem u zaangażow aniu się m ie j­
scowej ludności, w ybudowano Dom Boży — 
piękny kościół parafialny, poświęcony p a ­
tronce parafii Matce Bożej N ieustającej Po­
mocy.

O rganizowanie życia religijnego i praca 
duszpasterska w  Strzyżowicach nie była ła t­
w a w pierw szych latach działalności ks. p ro­
boszcza E. Stelm acha. Szykany, nieto lerancja 
i dyskrym inacja środow iska często inspiro­
w ana przez duchownych rzym skokatolickich, 
różne zakusy zła. od proboszcza i w iernych 
m ałej społeczności polskokatolickiej w ym a­
gały opanow ania, cierpliwości i św iadec­
tw a praw dy, by się nie załamać, 
przetrw ać, zwyciężyć. Taki, niestety , sam  los 
przeżywały przed w ojną i przeżyw ają obec­
nie wszystkie nowo organizujące się parafie  
Kościoła Polskokatolickiego. W tym  p rze­
trw an iu  i zwycięstwie siłę daje duch orga­
nizatora Narodowego Kościoła biskupa F ran ­
ciszka HODURA i jego hasło umieszczone w 
herbie Kościoła: praw dą, w alką, pracą. P raw ­
dą głoszonej Ew angelii i życiem według jej 
zasad. W alką ze złem, grzechem  i nałogiem. 
P racą — rzetelną, uczciwą: w rodzinie, p a ­
rafii. w  społeczności, dla Boga, bliźniego i 
Ojczyzny.

Zachętą w  p rzetrw aniu  dla wiernych, jak 
m aw iał św ietlanej pam ięci biskup F ranci­
szek HODUR, a ostrzeżeniem  dla prześladow ­
ców niech będą słowa faryzeusza G am aliela 
zaw arte w  Dziejach Apostolskich kiedy S an­
hedryn sądził apostołów P iotra i Jan a  za to. 
że nauczali lud i zw iastowali Z m artw ych­
w stanie w  Jezusie: .,1 rzekł (Gamaliel) m ę­
żowie izraelscy, rozważcie dobrze, co z tymi 
ludam i chcecie uczynić... Co się tyczy tej 
spraw y, pow iadam  wam: odstąpcie od tych 
ludzi i zaniechajcie ich; jeśli bowiem to po­
stanowienie. albo ta  spraw a je st z ludzi, w ni- 
wecz sę obróci; jeśli jednak  je st z Boga, nie 
zdołacie ich zniszczyć, a przy tym  mogłoby

cd. na str. 8—9
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„Bodajbyś cudze 
dzieci uczył..."

M oja ukochana wychowawczyni i 
nauczycielka języka polskiego w szkole 
podstaw owej w prow incjonalnym  m ieś­
cie nauczyła m nie na zawsze miłości 
do książek i do pięknego języka, tak, 
że bez kom pleksów  mogłam podjąć 
naukę w  znanym  wówczas z wysokiego 
poziomu liceum  w arszaw skim . D ru­
ga znakom ita polonistka sprawiła, 
że oprócz filologii obcej studiowałam  
rów nież polonistykę. Moja ukochana 
wychowawczyni i nauczycielka astro­
nomii i geografii w  liceum  m ogła być 
m atką w szystkim  swym młodszym ko­
leżankom  i kolegom, ale to ona w łaśnie 
najlepiej nas rozum iała, w łaśnie z nią 
najlepiej się dyskutowało. Moja w spa­
n ia ła  nauczycielka m atem atyki — choć 
jej przedm iotu nigdy do końca nie po­
b iłam  i ze skruchą przyznaję, że pow y­
żej tabliczki m nożenia niew iele mi w 
głowie zostało — w rosła w  naszą se r­
deczną pam ięć i jako w spaniały peda­
gog i jako człowiek, który nas. ucz­
niów. trak tow ał poważnie i rozum iał.

W tym  roku rozpoczęła naukę w I 
klasie m oja córka. Czy będzie też m ia­
ła po la tach  takie w spom nienia? N a­
paw a mnie to ogrom ną troską i niepo­
kojem, zwłaszcza gdy czytam  alarm u­
jące wiadom ości o b raku  nauczycieli 
we w szystkich typach szkół.

Jest to spraw a niezw ykłej wprost 
wagi. o tym  nie trzeba nikogo przeko­
nywać. Choć może — niestety  — w łaś­
nie trzeba?! Znam y w szystkie trudy 
tego zawodu, niezbędnego lecz i n ie­
wdzięcznego. tak  chw ilam i ciężkiego 
że nie dziwi sta re  porzekadło: ,,Bodaj- 
byś cudze dzieci uczył!’". Wiemy, że 
w ykonyw ać go pow inni ludzie m ądrzy 
i odpowiedzialni, w ybierający ten zawód 
z powołania, nie z konieczności. Jak  tym  
problem om  zaradzić, jak  pogodzić n a ­
rasta jące  ostatnio sprzeczności? Bo 
przecież widać iż obserw uje się prze­
cież pęd do zdobywania wiedzy i do s tu ­
diów — jednak  chyba często tylko po 
to, by otrzym ać dyplom i, zaspokoić am ­
bicję. Z drugiej strony, ze względu 
przede wszystkim  na sytuację m ate­
rialną, w idać ucieczkę inteligencji do 
innych zawodów' — czemu w  końcu 
nie można się bardzo dziwić, skoro 
najwyższe możliwe w ykształcenie nie 
gw aran tu je  płacy przynajm niej rów ­
nie wysokiej, jak  często przy w ykształ­
ceniu o stopień czy naw et dwa n iż­
szym. W szkołach zaś n ie  m a kto 
uczyć, przyjm uje się z konieczności lu ­
dzi bez dyplomu, w szkołach średnich 
nie są w yjątkam i nauczyciele z w y­
kształceniem  średnim , w łaśnie średnim. 
Są oczywiście i przypadki odwrotne: 
ucieczki ludzi z dyplom am i od pap ier­
ków urzędniczych i stresów  kierow - 
nicznych do szkół, ale — w yjątek  po­
tw ierdza tylko istnienie reguły.

Tak więc. przy  okazji Dnia Nauczy­
ciela, po złożeniu w szystkim  uczącym 
w yrazów  wdzięczności, sym patii i ży­
czeń w ytrw ałości i cierpliwości, pozo­
sta je nam  jednak  postaw ić dwa pod­
stawowe. bardzo trudne problem y, k tó ­
re m usim y rozwiązać, jeżeli sy tuacja ma 
— a musi — ulec poprawie: po p ierw ­
sze dokonać gruntow nej analizy przy­
czyn tej sytuacji, i po drugie — opra­
cować i, co ważniejsze, wprowadzić w 
życie skuteczne środki zaradcze, abyś­
my za k ilka czy kilkanaście la t nie 
stanęli wobec faktu, że przy w szyst­
kich innych problem ach obowiązek 
szkolny będzie -li tylko obowiązkiem 
uczęszczania do szkoły, a problem  sa­
m okształcenia dla zainteresow anych po­
jaw i się już w szkole średniej. Aby 
nie było przekleństw em  ..Bodajbyś cu­
dze dzieci uczył!”.

3



KRAJ ŚWIAT

W s to lic y  A u s tr i i  p o d p is a n o  w  
d n iu  9 w r z e ś n ia  br. p o r o z u m ie c ie  

I w s n ra w ie  z a d łu ż e n ia  p o ls k ie g o ,  
za w a r te  m ię d z y  p o ls k im  B a n k ie m  
H a n d lo w y m  a z a c h o d n im i b a n k a ­
m i k o m e r c y jn y m i .  D o k u m e n ty  te  
są u z u p e łn ie n ie m  u m ó w  r e f in a n ­
s o w y c h  p o d p is a n y c h  p r ze z  Banu. 
H a n d lo w y  i p r z e d s ta w ic ie l i  p o n a  
500 za c h o d n ic h  b a n k ó w  k o m e r c y j ­
n y c h  w  la ta c h  iQ8l i  1082.

O c en ia ją c  w y k o n a n ie  p la n u  w  
u s p o łe c z n io n y m  b u d o w n ic tw ie
m ie s z k a n io w y m  m o żn a  by  są d zić , 
t e  d o p ie ro  p o w o li z b h z a m y  się  
do k o ń c a  J p ó łro cza . W  s ie r p n iu  
in w e s to r z y  o tr z y m a li  7,2 ty s .  m ie ­
s z k a ń , c z y l i  o I6,9'}la m n ie j  n tz  w  
s ie r p n iu  u b .r . A  p r ze c ie ż  te g o ­
r o czn a  z im a  b y ła  z n a c z n ie  ła g o d ­
n ie js z a  o d  z e s z łe j. N ie  p o w s ta ły  
o p ó ź n ie n ia , n ie  b y ło  k ło p o tó w  z 
o d r a b ia n ie m  za leg ło śc i.

W d n iu  7 w rz e śn ia  z a k o ń c z o n o  
a k c ję  g a s ze n ia  p o ż a ru  na  p ro m ie  
k o le ja w o - s a m o c h o d o w y m  p ł u
, , ja n  H e w e liu s z ”.

P ro m , o d b y w a ją c y  r e js  ze  Ś w i­
n o u jś c ia  do Y s ta d  w  S z w e c j i , 
za a la rm o w a ł o w y b u c h u  pożaru - 
U sta lo n o , t e  z a p a lił  się  ]ed en  2 
p r z e w o ż o n y c h  p r o m e m  s a m o c h o -  
' jo w  c ię ża r o w y c h .

P rzez  c z te r y  d n i od  9 d o  12 
i w rz e ś n ia  br. p r z e b y w a li  w  W ar­

s za w ie  p r ze d s ta w ic ie le  s to w a r z y ­
s z e ń  C ze rw o n e g o  K r z y ż a  i  C ze r­
w o n eg o  P ó łk s ię ż y c a , d o  P o lsk i  
p r z y je c h a l i  p r z e w o d n ic z ą c y  i 
c z ło n k o w ie  o r g a n iza c ji z  c z te r e c h  
k o n ty n e n tó w  i 14 k r a jó w  

P o d cza s  n a r a d y  p r z e d s ta w ic ie li  
s to w a r z y s z e ń  C ze r w o n e g o  K r z y ż a  
i C ze rw o n e g o  P ó łk s ię ży c a  n a jw a ż ­
n i e j s z y m i  te m a ta m i b y ły :  p r o je k ­
to w a n ie  z m ia n y  w  s ta tu c ie  M ię ­
d z y n a r o d o w e g o  R u c h u  C ze r w o n e ­
go K r z y z a , d z ia ła ln o ść  na rze c z  
p o k o ju ,  s p r a w y  p r z e s tr z e g a n ia  i 
u p o w sz e c h n ia n ia  m ię d z y n a r o d o w e ­
go p r a w a  h u m a n ita r n e g o .

D o n io s łeg o  o d k ry c ia  d o k o n a n o  
p o d c za s  r e m o n to w a n ia  b u d y n k u  
p r z y  u l. K o n o p n ic k ie j  w  Ś w id n i­
c y  w  w o j.  w a łb r z y s k im .  N a s t r y ­
c h u  p o d  p o d ło g ą  o d n a le z io n o  p o ­
n ie m ie c k ie  d o k u m e n ty ,  w  k tó r y c h  
z a r e je s tr o w a n o  m .in .  z g o n y  w ię ź ­
n ió w  o b o zu  k o n c e n tr a c y jn e g o  
G ro ss  R o s e n , n a jw ię k s z e g o  o b o z u  
za g ła d y  na  D o ln y m  Ś lą s k u ,  w 
w ię k s z o ś c i  z a p is y  d o ty c z ą  w ię ź ­
n ió w  r a d z ie c k ic h . J e s t  to  p ie r w ­
s zy  teg o  r o d z a ju  d o k u m e n t  d o ty ­
c zą c y  m a r ty r o lo g i i  w ię z io n y c h  w  
G ross R c s e n . b o w ie m  p o d cza s  l i­
k w id a c j i  o b o z u  N ie m c y  z n is z c z y l i  
z n a jd u ją c e  s ię  ta m  ś la d y  ich  
Z b ro d n i

M H

R W

W d n iu  G w r z e ś n i a  b r . ,  w  z a ­
m a c h u  na  s y n a g o g ą  w  S t a m b u l e  
z g in ę ły  23 o s o h y .  O d p o w ie d z i a l ­
n o ś ć  z a  z a m a c h  w z ię ła  n a  s ieb i e  
o r g a n i z a c j a  „ i s l a m s k i  o p ó i ” , k t ó ­
r a  d o k o n a ł a  j u ż  l i c z n y c h  z a m a ­
c h ó w  a n ty i z r a e l s k i c h  w  p o ł u d n i o ­
w y m  Liban ie .

a
P a k i s t a ń s c y  k o m a n d o s i  odb i l i  w  

d n iu  5 w r z e ś n i a  b r .  p r z e t r z y m y ­
w a n y  p r z e z  4 p o r y w a c z y  n a  l o t ­
n i s k u  w  K a r a c z i  s a m o l o t  a m e r y ­
k a ń s k i c h  linii lo tn ic z y c h  P A ­
N AM , n a  k tó r e g o  p o k ła d z i e  u ­
w ie z io n y c h  b y ło  p rz e z  c a ł y  dz ień  
okn ie  40(1 osńh.  w  c za s ie  a k c j i  
zg inę ło  co n a j m n i e j  15 o sób ,  a 
d z ie s ią tk i  z o s ta ły  r a n n e .  Do z a ­
m a c h u  p rz y z n a l i  s ie  a n o n i m o w i  
p rz e d s t a w ic i e l e  n ie z n a n e j  d o t y c h ­
czas  m ię d z y n a r o d o w e j  o rg a n iz a c j i  
r e w o l u c y j n e j  ( „ L ih i j s k ic h  k o m o ­
r e k  r e w o l u c y j n y c h ” ).

•
W dn iu  8 w r z e ś n i a  br.  b u d y n ­

k iem  p a r y s k i e g o  r a t u s z a  w s t r z ą ­
s n ę ła  e k s p lo z ja .  J a k  o ś w iad c z y !  
r z e c z n ik  po l ic j i  j e d n a  o s o b a  z g i ­
nę ła ,  a 1C z os ta ło  r a n n y c h .  W y ­
b u c h  n a s t ą p i ł  k ie d y  p r e m i e r  
J a c q : i e s  ChiraC) Ł e d a c y  j e d n o c z e ś ­
n ie  m e r e m  P a r y ż a ,  p rz e w o d n ic z y !  
n a r a d z i e  n a  t e m a t  z w a lc z a n ia  t e ­
r r o r y z m u .

W H e l s in k a c h  o d b y ł  s ie  w  d n iu  
1 w r z e ś n i a  b r  p o g r z e b  U r h o  K a -  
Ievy K e k k o n e n a ,  w y h i t n e g o  m ę ż a  
s t a n u ,  p r e z y d e n t a  F in l a n d i i  w  l a ­
ta c h  195G—93. S p o łe c z e ń s tw o  F i n ­
land i i  i c a ł y  ś w i a t  uczc i ł  p a m ię ć  
w ie lk ie g o  F ina ,  k t ó r y  p r z e jd z ie  
do  h i s to r i i  j a k o  je d e n  z  i n i c j a t o ­
r ó w  i o r g a n i z a t o r ó w  K o n f e r e n c j i  
B e z p ie c z e ń s tw a  i W s p ó łp r a c y  w  
E urop ie .

rwm

O rg a n iz a c ja  N a ro d ó w  Z j e d n o ­
c zo n y c h  do  S p r a w  O św ia ty ,  N a u ­
ki i K u l t u r y  (ITNESCO] p r z e d s t a ­
w i ła  r a p o r t  n a  t e m a t  a n a l f a b e t y z ­
m u  na  św iec ie .  Z  o k a z j i  20 r o c z n i ­
cy  u s t a n o w ie n ia  d n ia  w a lk i  z  a ­
n a l f a b e ty z m e m ,  k t ó r a  p r z y p a d a  8 
w rz e śn ia .  A u t o r z y  r a p o r t u  o s t r z e ­
ga ją ,  ż e  a n a l f a h e t y z m ,  k t ó r y  o b e c ­
nie  o h e j m u j e  j e d n ą  p ią tą  lu d n o ś c i  
św ia ta ,  m o ż e  w  r o k u  2000 o s i ą g ­
n ą ć  p o z io m  flflfl min .

H
P o d  b a s l e m  „O E u r o p ę  p o k o ju ,  

b e z p i e c z e ń s tw a  i w s p ó ł p r a c y ”  o d ­
b y ła  sie w  s to l i c y  NRC X E u r o ­
p e j s k a  R e g io n a ln a  K o n f e r e n c j a  
Ś w ia to w e j  F e d e ra c j i  S t o w a r z y s z e ­
nia  W s p ó ł p r a c y  z ONZ. W p r a c y  
u c z e s tn ic z y ły  d e l e g a c j e  21 p a ń s t w  
p u rn p e j s k i c h  oraz  p rz e d s ta w ic ie le  
USA i K a n a d y .

} *  *
•

•
•
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W W a r s z a w i e  z m a r ł a  w  w i e k u  57 
l a t  j e d n a  z w y b i t n i e j s z y c h  a r t y s t e k  
n a  z e j  s c e n y  m u z y c z n e j  — K r y ­
s t y n a  J a m r o z - M i k u l i c z

P o  n i e u d a n y m  z a m a c h u  na d y k ­
t a t o r a  C h i le  g e n .  A u g u s t o  
P i n o c h e t a ,  w ł a d z e  w o j s k o w e  
w p r o w a d z i ł y  9 0 - d o i o w y  s t a n  w y -  *  
j ą t k o w y .  Z a w i e s z o n o  w y d a w a n i e  
ł» o p o z y c y j n y c h  t y g o d n i k ó w ,  a ­
r e s z t o w a n o  3 p r z y w ó d c ó w  p a r t i i  
o p o z y c y j n y c h ,

S z e f  j u n t y  g e n .  P i n o c h e t  (na  
z d j ę c i u )  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  w o j s k o w i  
p o z o s t a n ą  u  w ł a d z y  o r a z  d a l  do  
/ r o z u m i e n i a ,  i ż  b ę d z i e  s i ę  u b i e g a ł  
o  d r u g i  m a n d a t  p r e z y d e n c k i .

Rozmowa 
z ks. dziekanem
EUGENIUSZEM
S T E L M A C H E M
W przerwie obrad sympozjum  

naukowego — zorganizowanego 
przez STPK w 120 rocznicą uro­
dzin Bpa Franciszka Hodura — 
poprosiliśmy uczestnika sympo­
zjum, ks. dziekana Eugeniusza 
Stelmacha, o chwilę rozmowy, 
którą zarejestrował nasz redak­
cyjny magnetofon.

— Ksiądz Dziekan jest pro­
boszczem Parafii Polskokatolic- 
kiej w  Strzyżowicach k. Będzi­
na. Od ilu już lat Ksiądz Dzie­
kan jest kapłanem?

— K apłanem  jestem  już p ra ­
w ie ćwierć wieku. Mogę podać 
dokładną datę moich św ięceń k a­
płańskich — było to 29 czerwca 
1962 r. Święcenia otrzym ałem  z 
rąk  J. E. bpa prof. dr. M aksy­
m iliana Rodego w  katedrze w ar­
szawskiej i zostałem  wówczas 
zastępcą kanclerza przy ówczes­
nym  Zw ierzchniku Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Później, a dok­
ładnie 15 sierpn ia 1962 r., losy 
m nie poprow adziły w łaśnie do 
Strzyżowie i od tego czasu jes­
tem  w  Strzyżowicach.

—  Spotkaliśmy się z okazji 
sympozjum naukowego poświę­
conego wielkiem u Biskupowi i 
Polakowi. Jak ocenia Ksiądz 
Dziekan tego rodzaju inicjatywę 
Zarządu Głównego STPK zorga­
nizowania sympozjum naukowe­
go?

— Bardzo wysoko oceniam  te­
go rodzaju iniejtyw ę Zarządu 
Głównego STPK. To napraw dę 
jest jakieś novum  w h istorii n a­
szego Tow arzystw a i Kościoła. 
Muszę przyznać, że nie spodzie­
w ałem  się tego novum. Trzeba 
podkreślić, że jest to rzeczywiś­
cie w prow adzenie w  życie pos­
tanow ień S ta tu tu  STPK. Sprawy 
teologiczne, społeczne, ku ltu ra lne  
i oświatowe są niezm iernie w aż­
ne — szczególnie dla duchow ­
nych i tych wszystkich, którzy 
choć trochę p a ra ją  się nauką.

— Czy wierni Parafii Polsko- 
katolickiej w Strzyżowicach zna­
ją dobrze postać Bpa Franciszka 
Hodura?

— Z pytaniem  tym  bym po­
lemizował. Co znaczy „dobrze” ? 
Mogę powiedzieć, że ja  sam  do­
brze nie znam  Bpa Franciszka 
Hodura. S taram  się Go dopiero 
poznać, w  tej chwili. W czasie 
tego sym pozjum  w iele spraw  do­
piero poznałem, w iele się n a ­
uczyłem. W ierni znają postać 
Bpa H odura na tyle, na ile m o­
żliwe jest to poznanie z lite ra ­
tury. z artykułów  i w ydaw nictw  
książkowych —  np. z K alenda­
rza Katolickiego, „Rodziny”, 
„Posłannictw a” ale także z roz­

mów ze mną, z hom ilii głoszo­
nych w  kościele. Jeszcze raz pod­
kreślam , że nie jest to zbyt „do­
bre” poznanie, ponieważ postać 
Bpa Franciszka H odura nie jest
— i n ie  była naw et w tam tych 
czasach — w ielu ludziom  za do­
brze znana, a czasy nam  w spół­
czesne m ają już nieco inne po­
dejście do tego w ielkiego P ola­
ka. W idać to n a  podstaw ie róż­
nych referatów , których z w ielką 
uw agą w ysłuchałem , na podsta­
w ie różnych sprzeczności w yka­
zywanych tu, na sali obrad, na 
podstaw ie wypowiedzi referen­
tów i dyskutantów .

— Czy większość Parafian 
Strzyżowickich to ludzie młodzi, 
czy raczej starsi?

Są i ludzie młodzi, i bardzo 
starzy-w eteran i. N ajstarsza nasza 
para fianka  liczy sobie już 97 lat 
i znajdu je się obecnie w bardzo 
złym stan ie zdrowotnym . Często 
telefonuję do jej rodziny i do­
w iaduję się o jej zdrowie. Ta 
sędziwa P ani życzyła sobie, abym 
wyświadczył je j osta tn ią posłu­
gę, żebym ją  pochował. Je st też 
w  naszej parafii osoba, k tóra ma 
95 lat, a jeszcze co niedzielę w i­
dzę ją  w kościeje na Mszy św. 
Bardzo tę P an ią  szanuję i po­
dziw iam  jej znakom ite zdrowie. 
A tak, to w zasadzie nasza p a­
rafia  jest młoda. W bieżącym  ro­
ku będziem y obchodzili dopiero 
sreb rny  jubileusz naszej parafii, 
n a  k tórą sk ładają  się głównie 
rodziny młode, rodziny rozw ojo­
we — co m nie niezm iernie cie­
szy.

— Jak przedstawia się praca 
z młodzieżą w Księdza parafii?

— Jestem  „zatw ardziałym ” m i­
łośnikiem  dzieci i młodzieży. 
Myślę, że jest to zauw ażalne. Na 
tem at pracy z dziećmi i m ło­
dzieżą w Strzyżowickiej P arafii 
w ielokrotnie już „Rodzina” pi­
sała w  kontekście działalności 
Oddziału Katowickiego Społecz­
nego Tow arzystw a Polskich K a­
tolików. P raca ta  p rzedstaw ia się 
w  mojej parafii dosyć dobrze. 
E lem enty patriotyczne wszczepia­
ne są młodzieży przez sam  przy­
kład, który płynie z góry.

— Czy Ksiądz Dziekan zaob­
serwował może w  swojej parafii 
tzw. „garnięcie się” młodzieży 
do Kościoła?

— Młodzież w tej chwili szu­
ka na świecie czegoś, sam a n ie­
raz nie wie, czego szuka. P rze­
żywa różnego rodzaju rozterki 
duchowe czy życiowe — to moż­
na zauważyć. W mojej parafii 
tego „pędu” nie zaobserwowałem, 
nie jest to tzw. ..garnięcie się”, 
a potem „ostygnięcie”. Jest n a ­
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tom iast pew na stałość trzym ania 
się Kościoła i uczestnictw a w 
nabożeństw ach, szczególnie w 
ćwiczeniach, które są przezna­
czone głównie dla młodzieży i 
dzieci.

— Czy Parafia Strzyżowicka 
służy pomocą także ludziom  
starszym?

— Pomoc ludziom  starszym  —
o to zawsze się staraliśm y. W 
tej chwili, szczególnie jest to za­
daniem  naszego Oddziału STPK. 
Otaczanie ludzi starszych o­
pieką — p^aca ta była już

wprow adzona w życie od po­
czątków istn ienia parafii. Zawsze 
interesow aliśm y się losem ludzi 
starszych, potrzebujących, u rzą­
dzaliśmy dla nich różnego rodza­
ju  imprezy, przekazując przy tej 
okazji rozm aite podarunki itp.

—  A jak wygląda sprawa tra­
dycji? Czy są wśród wiernych 
strzyżowickich osoby, których ro­
dzice lub dziadkowie byli wyz­
nawcami Kościoła Polskokatolic- 
kiego?

— 25 la t to nie jest dużo dla 
parafii. Ale, oczywiście, byli ta ­

cy. M. in. Sp. P an  Józef Żurek 
in teresow ał się jeszcze przed 
w ojną Kościołem Polskokatolic- 
kim, jeździł do Dąbrowy, gdzie 
właściw ie były zalążki naszego 
Kościoła. Jeśli idzie o sam ą 
Dąbrowę, to jest niezm iernie 
ciekawa historia. Działał tam  ks. 
Huszno (były ksiądz rzym skoka- . 
tolicki), k tóry zajm ow ał się tak- 1 
że ziołolecznictwem. Z dokum en­
tów wynika, że w łaśnie w Dą- | 
brow ie należy szukać zaczątków 
parafii polskokatolickiej, parafii 
narodow ej. W sposób otw arty, 
jaw ny, zaczęła się działalność ! 
parafii polskokatolickiej w ten ­
czas, kiedy pow stała ona w Bo­
lesławiu, niedaleko Strzyżowie.

— Wiele się mówi i pisze o 
walce z plagami społecznymi — 

alkoholizmem, narkomanią itp. Czy 
zauważył ksiądz Dziekan przy­
padki tych — można by nazwać
— zboczeń społecznych na te­
renie swojej parafii?

—  Jeśli idzie o narkom anię 
to tego w  swojej parafii nie 
zauważyłem . Je st dobrze — z 
czego się bardzo cieszę. Często 
rozm aw iam  z parafianam i na te 
tem aty, w ypytuję ich o różne 
sprawy. Rozm awiam  wiele z 
młodzieżą — szczególnie wtedy, 
kiedy są u nas organizow ane o­
bozy czy kolonie. S taram  się być 
czujny i często młodzież kontro­
luję, czy czasami nie tra fi się ktoś. 
kto mógłby dać zły przykład n a­
szej młodzieży. Gorzej jest je ­
dnak z p lagą p ijaństw a, z alko­
holizmem. W m ojej parafii zn a j­
duję, niestety, osoby obciążone 
tą wadą, z którym i ja  osobiście ' 
rozmawiam, tłum aczę. Jest to 
spraw a bardzo trudna, a praca
— niewdzięczna. Działamy jed ­
nak w tym  kierunku , żeby w 
Strzyżowicach było jak  najm iej 
przypadków  alkoholizmu. W ob­
rębie samych Strzyżowie nie 
jest to jednak  taka  ogrom na p la­
ga. N iem niej jednak  czujność o­
bowiązuje.

— Może jeszcze kilka słów na 
temat pracy Księdza w  Parafii...

— P racy jest bardzo dużo. 
Jest też w iele im prez organizo­
w anych przy współudziale n a ­
szego Oddziału STPK. W ielo­
kro tn ie już ukazyw ały się na ła ­
mach ,.Rodziny'’ inform acje o­
brazujące życie P arafii Strzyżo- 
wickiej. To. co zostało napisane, 
jest szczerą praw dą. Muszę po­
wiedzieć, że od samego początku 
swojej pracy w Kościele Polsko- 
katolickim  zbieram  i kom pletuję 
w roczniki ..Rodzinę”. W szystkie 
roczniki m am  oprawione. W łaś­
ciwie to  nie ma roku, żeby nie 
było pisane w „Rodzinie” na te ­
m at P arafii Polskokatolickiej 
w Strzyżowicach.

— Opinia Księdza na temat 
tygodnika „Rodzina”. Jaką rolę 
pełni „Rodzina” w życiu każdej 
rodziny?

— Tygodnik ..Rodzina” pełni 
w ielką rolę w życiu naszego spo­
łeczeństwa. Moim zdaniem, „Ro­
dzina” jest apostołem Kościoła 
Polskokatolickiego. Uważam, że 
należy więcej pisać o życiu n a ­
szego Kościoła, o Społecznym 
Tow arzystw ie Polskich K ato li­
ków — bo to jest bardzo ważne.

— Serdecznie dziękuję Księ­
dzu Dziekanowi za rozmowę, za 
wszystkie dobre słowa tyczące 
się naszego Tygodnika. Myślę, że 
będę wyrazicielem wszystkich 
pracowników Redakcji , Rodziny” 
i Kolegium Redakcyjnego jeśli 
tą drogą złożę Księdzu Dzieka­
nowi i Jego Parafianom ze Strzy­
żowie najserdeczniejsze życzenia 
obfitych błogosławieństw Bożych 
z okazji przypadającego w  tym 
roku Srebrnego Jubileuszu Pa­
rafii Polskokatolickiej pw. Mat­
ki Bożej Nieustającej Pomocy w 
Strzyżowicach k. Będzina. Jesz­
cze raz — szczęść, Boże!

Rozmawiała: 
MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <109,>
w opracowaniu bpa M. RO DEG O

Z W w yniku został w 1516 roku pozbawiony probostw a w Gla- 
rus, ale został jednak  w tym  sam ym  roku pow ołany na 
kaznodzieję klasztornego w Einsiedeln, tzw. miejscowości 
odpustowej, do k tórej przybyw ały licznie pielgrzym ki. A na­
lizując sw oje przeżycia i n ie krzepiące spostrzeżenia w  Rzy- 
nie i zachowanie się tłum nych pielgrzym ek w Einsiedeln i 
inne jeszcze dziejące się w tedy w  Kościele w ogóle w yda­
rzenia i zdarzenia, ks. U lryk Z w i n g 1 i doszedł do prze­
konania, że pow inien zabrać się osobiście do dokonania w 
Kościele odpowiednich reform  religijnych. Rozpoczął swoją 
działalność reform atorską od w ystąpienia przeciw  tym  n ie­
rozsądnie organizow anym  i tłum nie odbywanym  pielgrzym ­
kom do różnych m iejsc czy miejscowości, obdarzonych róż­
nymi odpustam i i w łaśnie przeciw  odpustom  (-*■ odpust), 
nazyw ając je  nadużyciem  i w ypaczaniem  czystego, p raw ­
dziwego chrześcijaństw a. Począł też w prow adzać zm iany w 
najbliższym  swoim otoczeniu; spowodował u siebie zwol­
nienie zakonnic z obowiązku codziennego odm aw iania w j. 
łacińskim  tzw. oficjum (małego brew iarza), a w  jego m iej­
sce zalecono zakonnicom  codziennie czytać w  swoim n a­
rodowym języku rozdział P ism a św., jak  również dano moż­
ność swobodnego opuszczenia klasztoru przez te  siostry, k tó­
re  chcą go opuścić, a mogą też po w yjściu z niego w ycho­
dzić za mąż. Te i inne jego zrazu m ałe reform y znalazły 
w jego otoczeniu zrozum ienie a naw et poparcie u jego prze­
łożonego, opata Rechberga'. Ale ks. Zwigli, zwłaszcza po pu ­
blicznym w ystąpieniu -*■ ks. M arcina L u t r a  (1517), za­
pragnął dokonać i dalszych, w iększych reform , niż te  o 
których wyżej już w spom niano. Obok zwolenników i sym ­
patyków  jego usiłow ań i zam ierzeń reform atorskich  poczęli 
też przeciw  niem u pow staw ać przeciwnicy. W 1518 roku 
przeniósł się ks. Z w  i n g 1 i do Zurychu jako proboszcz 
przy kościele A m  Grossen M unster  i tu  dopiero rozpoczął 
swoją na w ielką skalę działalność reform atorską. W ystąpił,

argum entując słuszność swoich poglądów Pism em  św., p rze­
ciw przejaskraw ionej św ieckiej, i n ie tylko, w ładzy papieży; 
w ystąpił też bezpośrednio przeciw  franciszkaninow i o. Ber­
nardow i Samsonowi, k tóry  — idąc po lin ii życzeń i poleceń 
papieża — głosił tu  nauki o odpustach. W 1522 r. wysłał 
ks. Zwingli do b iskupa żądanie zniesienia celibatu. Naraził 
się swojem u biskupow i ordynariuszowi. Nie posłuchał jego 
upomnień. Zlekceważył nałożone nań kary  kościelne. P rze­
ciwnie, zwrócił się o pomoc do rady  kantonu  zurychskiego, 
która, m ając zatargi z biskupem  w  K onstancji, popierała 
i poparła działalność ks. prob. Ul. Zwingli ego. Owszem, 
konsekw entnie m.in. w  ten sposób, że specjalnym  pism em 
nakazali proboszczom swojego k an to n u : „głosić tylko Sło­
wo Boże w edług P ism a św. — bez jakichkolw iek ludzkich 
dodatków ”, oraz z poręki członków Rady kantonu w 1523 
roku została zorganizow ana publiczna dyskusja o Piśm ie 
św., o Mszy św., o Sakram entach, o Kościele, a w łaśnie ks. 
Z w i n g l i  wygłosił na niej 67 swoich tez reform atorskich 
(Schlussreden). Stanow isko Zw ingli’ego przyjęła Rada k an ­
tonu. Po tej dyspucie, m ając faktycznie pełną władzę, św iec­
ką i duchow ną, ożeniwszy się w tymże 1523 roku z wdową, 
Anną R einhard, rozpoczął z całą konsekw encją realizować 
swoją reform ę, swoją, bo chociaż niem ało przejął z nauki 
Lutra, w niektórych teologicznie bardzo ważnych poglądach 
i prak tykach  poszedł dalej niż M arcin Luter, np. w pojm o­
w aniu Eucharystii, w  której Zwingli w idział tylko pam iątkę 
-* W ieczerzy Pańskiej, symbole Ciała i K rw i Chrystusa.

W  międzyczasie rada kantonu pozbaw iła biskupa K onstan­
cji jurysdykcji w Zurychu. Zostały zniesione klasztory, a 
ich m ajątk i skonfiskowane. Zniesiony został celibat ducho­
w ieństw a. Ze św iątyń zostałv usunięte obrazy, organy, dzwo­
ny. W m iejsce Mszy św. w prow adzono nabożeństw o Wiecze­
rzy Pańskiej, którego to nabożeństw a istotą było czytanie 
i kom entow anie P ism a św.
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Sympozjum naukowe zorganizowane w 120 rocznicę urodzin 
BISKUPA F R A N C IS Z K A  HODURA

—  w ocenie uczestników

Biskup Prof. Dr
Maksymilian Rode:

— Mogę stw ierdzić, że zarów ­
no pod względem m erytorycz­
nym, jak  i organizacyjnym , sym ­
pozjum  zostało zorganizowane 
bardzo dobrze. Jestem  przekona­
ny, że z najlepszym i pozytyw­
nym i skutkam i. W olałbym jed ­
nak, jako naukowiec, żeby se­
m inarium  było m niej liczne —  
w tedy zyskało by ono na pewno 
na tzw. poziomie naukow ym :, 
czyli oceniam pod każdym 
względem pozytywnie (z tą  m a­
leńką uwagą).

In icjatyw a Bpa W iktora Wy-

soczańskiego była jak  n a jb a r­
dziej nie tylko słuszna, ale po­
trzebna i celowa. M am nadzieję, 
że była to  in icjtyw a pierwsza, 
ale na pewno nie ostatnia. Za­
równo w  zakresie tem atyki już 
teraz podjętej, z tym, „że tem a­
tyka w inna być bardziej uściś­
lona, jeśli idzie o Bpa Francisz­
ka Hodura. bo to sym pozjum  do­
tyczyło raczej ogólnych spojrzeń, 
jak  i również zorganizowania 
sympozjów naukowych trochę w 
mniejszym  gronie, dotyczących 
innej tem atyki, nie tylko A n­
drzeja Frycza Modrzewskiego. 
W ydaje mi się, że w naszej li­
tera turze , w naszych dziejach, 
rów nież kościelnych, znajdziem y 
dużo tak ich  tem atów. I dlatego 
jestem  nie tylko przekonany, że 
Bp W iktor W ysoczański — jako 
Prezes Zarządu Głównego STPK
— tak ie sem inaria czy sym po­
zja zorganizuje, ale będzie to 
z w ielkim  pożytkiem  dla rozwo­
ju  naszej relig ijnej i teologicz­
nej m yśli polskiej.

Biskup Elekt 
Zygmunt Koralewski
— proboszcz Parafii 
Polskokatolickiej
pw. MB Królowej Polski 
w Kotłowie

— Inicjatyw ę Zarządu Głów­
nego Społecznego Towarzystwa 
Polskich K atolików , a ściślej Bpa 
doc. dr hab. W iktora Wysoczań- 
skiego —  zorganizow ania sym-

m

pozjum  naukowego — uważam 
za bardzo udaną i niezw ykle po­
żyteczną. Szkoda tylko, że tak 
późno! Już znacznie wcześniej 
należało organizować tego typu 
sympozja. W ielu księży, uczestni­
czących w  tym  sympozjum, po 
raz pierw szy usłyszało szereg no­
wych inform acji o Biskupie 
Franciszku Hodurze, które to 
wiadom ości czy idee m ożna by 
w prow adzić w życie każdej pa­
rafii. a wówczas nieco inaczej 
w yglądałaby działalność Kościo­
ła Polskokatolickiego. W iele m yś­
li B iskupa H odura pow inno zna­
leźć potw ierdzenie w naszej 
działalności.

To, co osiągnięto przez to n a ­
ukowe spotkanie, jest już w iel­
kim  sukcesem. O rganizatorom  
sym pozjum  należy się w ięc w ie­
lk ie uznanie. Odniesiony sukces 
w in ien  być dla nich nie tylko 
olbrzym ią satysfakcją, ale i 
bodźcem do dalszej pracy.

Czytałem  wiele publikacji do­
tyczących B iskupa F ranciszka 
Hodura. Są one mi bardzo b lis­
kie, a teraz zostały jeszcze b a r­
dziej przybliżone. W jednej z 
wypowiedzi w  kuluarach  pow ie­
działem m.in., że to, co działo 
się przed stu  laty , działo się 
również — i to  nie tak  daw no — 
przy okazji mojej sprawy. D la­
tego też, m. in. w łaśnie przez to, 
postać Biskupa H odura jest mi 
bardzo bliska. W dzięczny jestem  
za to, że wygłoszone podczas te ­
go spotkania refera ty  jeszcze 
bardziej przybliżyły mi tę pos­
tać.

Chciałbym  podkreślić jeszcze 
jedno — m ianow icie to, że n ie­
wiele się zm ieniło od czasów 
Biskupa Hodura, zm ieniły się na 
pewno w arunki społeczne, sto­
sunki międzyludzkie, ale trak to ­
w anie w yznania polskokatolic­
kiego w  terenie ze strony  Koś­
cioła Rzymskokatolickiego rady ­
kalnie nie zm ieniło się.

Notowała: 
MAŁGORZATA K ĄPlSSKA

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ''

W 1525 roku ks. Z w i n g l i  swoje poglądy teologiczne 
ogłosił w pracy pt. C om m entarius de vera et jalsa rettgwne, 
czyi. O praw dziw ej i fa łszyw ej religii. Z ks. dr. M arcinem  
L utrem  i lu teranizm em  ks. Zwingli zgadzał się tu  w w ielu 
poglądach, n p .: w w yłącznym  autorytecie Biblii; w zbaw ie­
niu przez sam ą w iarę ; w  w olnym  badaniu  zasad w iary , w 
zaprzeczeniu mocy Sakram entów  św., które według niego 
sa tylko zew nętrznym i znakam i przynależności do Kościoła, 
a Kościół jest w edług niego jedynie zrzeszeniem w ybranych. 
Nie zgadzał się z Lutrem  przede wszystkim  w pojęciu Eu­
charystii. o czym już wyżej powiedziano. M ocniej ks. Z w  i n- 
s  1 i akcentow ał konieczność przeniknięcia zasad chrześci­
jaństw a biblijnego do życia publicznego: społecznego i po­
litycznego, jak  również pow iązania ze sobą i współuzalez- 
nienia w ładzy relig ijnej i świeckiej, nadania więc w 
konsekwencji w ładzom  m iasta Zurychu i w  ogóle w ła­
dzy — charak teru  teokratycznego.

R ealizacja zasad głoszonych przez ks. Ul Z w i n g 1 i‘ e g o 
w krótkim  czasie spowodowała, że już pod koniec 1525 roku 
Zurych i okolice były poza religią rzym skokatolicką, albo 
powiedzmy raczej — religia ta  była zabroniona. Ale zasady 
tej reform y poczęły się też rozszerza'' w mych kantonach 
Szwajcarii, i tu  w śród innych duchownych i świeckich zwo­
lenników  ks. Zw ingli’ego szczególnie pomocny był Jan  
O e c o l a p m a d i u s  (właśc. "Hausschein; u r 1442. zm. 
1531’ w 1525 roku w ystąpił z Kościoła Rzym skokatolickie­
go: uprzednio krótko był w  klasztorze: nie był duchow nym  
ani wykształconym  teologiem). Wszelako nie wszędzie gło­
szone zasady Zw ingli’ego czyli zw inglianizm u poczęły się 
przyjm ować, przeciw nie w krótce doszło do podziału Szw aj­
carii na zwolenników i przeciw ników  Zwingli ego i dzieło, 
k tóre zam ierzał zorganizować, mianowicie utw orzenie silnego 
szwajcarskiego zw iązku protestanckiego z Zurychem  i B er­
nem  na czele nie powiodło się. K ilka kantonow  opowiedzia­

ło się za zw inglianizm em , inne pragnęły nie tylko pozostać 
katolickim i, ale i przywrócić katolicyzm  w  kantonach zw in- 
glińskich. W śród pierwszych poza Zurychem  dominował}' 
przede w szystkim : Bern, Bazylea, St. Gallen i in., wśród 
drugich, katolickich: Uri, Lucerna, Schwyz, U nterw alden, 
Zug, F ryburg, Solothurn; te  ostatn ie w  celu obrony w iary 
katolickiej zaw arły  ze sobą związek. Doszło wreszcie do 
konfrontacji, do w ojny domowej. Ostateczna rozpraw a m ia­
ła miejsce w 1531 roku w b itw ie pod K appel, gdzie zwycię­
żyli katolicy, a ks. Zwingli poległ. Został też w  końcu za­
w arty  pokój, w  którym  przyjęto jako zasadę m ającą odtąd 
obowiązywać w  całej Szw ajcarii — a u t o n o m i ę  r e l i ­
g i j n ą ,  konkretn iej — pozostaw ia się każdem u kantono­
wi swobodny w ybór religii i możność w yznaw ania i p rak ­
tykow ania jej zasad, w kantonach zaś tzw. mieszanych 
przyjm uje się to lerancję dla obydwóch wyznań.

R e f o r m ę  Zw ingli’ego poprowadził dalej H enryk 
B u l l i n g e r ,  który w  1536 roku ogłosił pierw szą form ułę 
w iary, zw aną też h e l w e c k ą  (łac. H elvetia =  Szw ajca­
ria). W krótce jednak  porozum iał się on z -+ J, K alw inem , 
a Zw inglianie z kalw inam i i w  w yniku doszło do utw orzenia 
protestanckiego w yznania reform owanego, zwanego też hel- 
weckim. Zasady te  streścił w  Confessio H elvetica posterlor, 
czyli w W yznaniu  H elw eckim  (-*- Ewangelickie K-ościoły).

Zwinglianie — to zwolennicy ks. U lryka Z w i n g l i  e g o  
i jego zasad czyli zw inglianizm u (-> Zwingli).

Z
Źródła — Objawienia — to w chrześcijaństw ie, szczególnie 
w  ujęciu katolickim : Pismo św. (-> Biblia) i - - Tradycja 
czyli Ustne Podanie.
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A d a m  L u d w i c z a k  m ó w i  o r u c h u  p o k o ju  w  k r a j u  
i na  św iec ie .  o io l i  d z iec i  i m ło d z i e ż y  w  s z e r z e n iu  

ide i  p o k o ju

Spotkanie 
z Adamem Ludwiczakiem

W dniu 8 sierpnia br. przebywał z wizytą na obozie młodzieżowym  
zorganizowanym przez Zarząd Główny Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików w  Józefowie Adam Ludwiczak — sekretarz Mło­
dzieżowej Grupy „Pokój” przy Ogólnopolskim Komitecie Pokoju. Na 
spotkaniu z młodzieżą Gość wystąpił z prelekcją nt. „Ruch pokoju 
w kraju i na świecie” oraz „Rola dzieci i młodzieży w szerzeniu idei 
pokoju”. Mówiąc o ruchu pokoju — jego historii i dniu dzisiejszym  
Pan Adam Ludwiczak zwrócił uwagę na akcje podejmowane przez 
Światową Radę Pokoju oraz Ogólnopolski Komitet Pokoju poświęco­
ne tej najważniejszej aktualnie sprawie. Po referacie wywiązała się 
dyskusja, podczas której dzieci i młodzież zadawały Panu Adamowi 
Ludwiczakowi pytania dotyczące spraw pokoju. Koloniści dali wyraz 
swemu myśleniu o pokoju, prezentując swemu Gościowi album pt. 
„Nigdy więcej wojny”, na który złożyły się ich prace malarskie. 
Dla upamiętnienia tego niecodziennego spotkania Pan Adam Ludwi­
czak dokonał wpisu do „Księgi pamiątkowej”.

Korzystając z okazji i my skierowaliśmy pytanie do sekretarza 
Młodzieżowej Grupy „Pokój” — Adama Ludwiczaka.

Red. W br., proklamowanym  
przez ONZ Międzynarodowym  
Rokiem Pokoju, z inicjatywy 
prezesa Zarządu Głównego Spo­
łecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików bpa dr. hab. Wiktora 
Wysoczańskiego zorganizowano 
po raz pierwszy w historii nasze­
go Towarzystwa kolonie letnie 
pod hasłem „Wychowanie dla 
pokoju”. W koloniach uczestni­
czyło ponad 170 dzieci członków 
STPK i pracowników podległe­
go Towarzystwu Przedsiębior­
stwa ZPU „Polkat”.

Jak ocenia Pan tego rodzaju 
inicjatywę?

A. L. Może zacznę od tego, że 
dzieci to  ci, którzy będą tw o­
rzyli przyszłość. W m yśleniu o 
pokoju na nich pow inno nam  
najbardzie j zależeć. W ub. roku 
odwiedziły nas dzieci am erykań­
skie. G łównym  hasłem  tej w i­
zyty było: „Dzieci nauczycielam i 
pokoju”. Jest to chyba najsłusz­
niejsze rozw iązanie problem u

związanego z w alką o pokój. Bo­
w iem  to. co nie przyjdzie do 
głowy w ielkim  politykom, co dla 
nich jest zupełnie niem ożliw e — 
to dzieci mogą zrobić. Np. dzieci 
mogą porozm aw iać ze sobą na 
różne tem aty, naw et o w ielkiej 
polityce. Politycy ze względów 
różnych — różnic politycznych, 
ideologicznych itd. często nie po­
tra f ią  tego zrobić.

W racając teraz do kolonii le t­
nich zorganizowanych przez 
STPK pod hasłem  „W ychowanie 
dla pokoju”, uważam , że w łaśnie 
przygotow anie dzieci do życia w  
pokoju, do m yślenia o pokoju 
jest najlepszą drogą do tego, do 
czego tak  bardzo wszyscy p rag ­
niem y dojść. Chciałem  po­
wiedzieć o czymś jeszcze in ­
nym — że m otyw acja działania 
na rzecz pokoju jest różna. Jest 
to m otyw acja polityczna — np. 
dla m arksistów  jest to jeden z 
w yznaczników  ich ideologii. Tak 
samo jest z ludźm i wierzącym i. 
Cała sfera zw iązana z Nowym

i S tarym  Testam entem , z Biblią, 
to jest nauczanie pokoju. Tu m a­
my do czynienia z m otyw acją 
religijną. W tym  kontekście 
znaczenie takiej kolonii jest du­
że. Biorąc pod uwagę Społecz­
ne Tow arzystwo Polskich K ato­
lików  i całą w spólnotę polsko- 
katolicką, k tóra jest stosunkowo 
niewielka, myślę, że zorganizo­
w anie tak iej kolonii będzie dos­
konałym  przykładem  d la innych 
organizacji o podobnym profilu

w Józefowie
działalności, w iększych wspólnot 
Kościołów.

Jeżeli chodzi o głębszy sens 
organizow ania takich kolonii — 
to przede wszstkim  chciałbym  
powiedzieć, iż często rozumiemy 
pokój tylko i wyłącznie jako 
b rak  wojny. Jest to w  dzisiej­
szych czasach praktycznie n ie­
realne. Istn ieje szereg teorii na 
tem at tego, czym jest pokój. My 
stoim y na gruncie pozytywnej 
teorii pokoju. Znaczy to, że po­
kój nie jest tylko stanem  bez­
względnym. W edług klasyfikacji 
definicji pokoju, jest to tzw. de­
fin ic ja  negatyw na. Pozytyw na 
zakłada, że pokój jest to cało­
kształt dobrych stosunków po­
między ludźmi. A więc pokój po­
w inno zacząć się budować od 
siebie, w łaściw ie od zniesienia 
przeciw ieństw a ja  — moje 
drugie ja, w ięc przeciw ieństw  
w ew nętrznych człowieka — po 
to, by żyć w  zgodzie ze sobą, w 
zgodności z sumieniem. Jest to 
jeden z kardynalnych w arunków
— moim zdaniem  — na przykład 
człowieka wierzącego, czy w ogó­
le szerzej, hum anistycznie pod­
chodząc do problem u, człowieka 
w ogóle. I pomiędzy ludźmi m u­
si tak  samo być.

A w  jak i sposób m ożna tak ie  
sprzeczności pomiędzy ludźm i 
w yelim inow ać? Poprzez pozna­
nie się. I znów w racam y do ko­
lonii. Dzieci doskonale poznają 
się na tego typu  im prezach. A 
jeżeli jeszcze jednoczy je w spól­
ność idei, wokół k tórej się spo­
tykają, jest to chyba najlepsze 
pole do w prow adzenia tych ele­
m entów w alki o pokój —  cho­
ciaż dzisiaj odchodzimy od po­
jęcia w alki o pokój, a mówimy
o budow aniu pokoju. Najlepiej

można by to  ująć w  ten sposób, 
że jest to m ały elem ent w  przy­
gotow aniu tego, u progu czego 
stoi ludzkość.

Z najdujem y się na pewnym 
etapie rozwoju. Proszę popatrzeć 
na całą historię ludzkości, jak  
ona etapam i przechodziła. Dzi­
siaj zdajem y sobie spraw ę, że 
prow adzenie w ojny jest niem o­
żliwe, bo grozi to zagładą cy­
w ilizacji. Dziś m am y tę św ia­
domość, a jeszcze kilkadziesiąt 
la t tem u — naw et po wybuchu 
pierwszej bomby atom owej — 
rozpatryw ano możliwość wojny. 
Dzisiaj już takiej możliwości 
większość ludzi nie dopuszcza 
naw et do myśli. Niestety, nie 
jest to jeszcze powszechne. Są, 
po jaw iają się nowe teorie na te ­
m at prow adzenia w ojny, które 
dopuszczają możliwość prow a­
dzenia tzw. ograniczonej wojny 
jądrow ej czy jak iejś innej. Z tym 
jeszcze m usim y walczyć.

Podkreślam  to jeszcze raz, że 
stoim y u progu pew nej zm iany 
psychicznej ludzkości.’ Ludzkość 
musi agresję i w ojnę w yelim i­
nować ze swojego słow nika po­
jęciowego, jeżeli chce w ogóle 
przetrw ać. Inaczej jest niem o­
żliwe przetrw anie naszej cywi­
lizacji, człowieka jako gatunku. 
A przesłanki ku temu, by stw o­
rzyć tzw. filozofię pokoju, już 
istn ieją  i nad tym  się zastana­
w ia ją  najtęższe um ysły na św ie­
cie, czego przykładem  jest tego­
roczna konferencja filozofii po­
koju, k tóra odbyła się w Jab łon ­
nie. Znani filozofowie, socjolo­
dzy spotkali się w  Jabłonnie i 
rozm aw iali na ten  tem at. B ar­
dzo dużo w  tej m ierze robi Ogól­
nopolski K om itet Pokoju. Są­
dzę, że na tym  gruncie — h is­
torycznie rzecz biorąc — mamy 
w iele do powiedzenia, począwszy 
od arian.

Mówimy o kolonii dla dzeci, 
a problem y w yglądają o wiele 
szerzej. Jest to dopiero początek. 
Moim zdaniem  —  przechodzimy 
na inne form y działalności. P ro­
szę zauważyć, że jeżeli w latach 
50-tych w alką o pokój było w ie­
cowanie, przyjm ow anie apeli, de­
m onstracje itd., to dzisiaj m u­
sim y zm ienić te form y. Nie jest 
to już bow iem  adekw atne do te ­
go, by poruszyć sum ienia ludzi. 
Musi być to żywe, autentyczne. 
Inaczej nie dotrze się do czło­
wieka.

Serdecznie dziękujemy Panu 
za rozmowę.

Notowała: 
EWA STOMAL
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Jubileuszowa Msza święta koncelebrowanaPowitanie arcypasterzy, duchowieństwa przybyłych na jubileusz 
25-lecia parafii

:e str. 3

>kazać. że walczvcie z Bogiem'’ (Dz. Ap.
i. 3S—39).
k było i z rodzeniem  się strzyżowickiej 
tokatolickiej parafii.
zez praw ie 25 la t do dzisiaj proboszczem 
fii jest ks. dziekan Eugeniusz Stelm ach.

jego duszpasterzow aniem  parafia  sce- 
tow ała się i kw itn ie bujnym  życiem re- 
lym . ,.Jest dobrym  pasterzem  swych 
c”. Je st znanym  i łubianym  jako kapłan 
lowiek przez parafian  i w okolicy. Jest 
taczem o gorącym sercu na polu relig ij- 

i społecznym. Dba o dusze i o ciało pa- 
in, by lepiej im się żyło. Szczególną mi- 
ą otacza dzieci i młodzież. Je s t n iestru- 
.ym organizatorem  rokrocznie w  swej pa- 

w ypoczynku kolonijnego w miesiącach 
acyjnych dla dzieci' polskokatolickich i 
tylko, z ziemi śląskiej i z innych regic- 

Polski. Dzięki jego zapobieglwości i 
ocy Zarządu Głównego i rejonowego 
K około 500 dzieci i młodzieży m a wspa- 
; w akacje. Dzieci nie tylko m ają  różne 
ywki i wypoczywają, ale są otoczone o- 
ą religijną, uczestniczą codziennie we 
y św. i słuchają religijnych pogadanek, 
dziekan E. S telm ach dał się poznać i na 

ekum enicznym  i jako w iceprezes Okrę- 
Sląskiego Polskiej Rady Ekum enicznej, 
cenionym i łubianym  przez duchownych 

nich Kościołów.
sierpnia 1986 r. strzyżowicka parafia  

żywała swoje 25-letnie istnienie oraz 
rny jubileusz kapłaństw a swego dusz­

pasterza — ks. dziekana Eugeniusza S tel­
macha.

Z tej okazji do Strzyżowie z W arszawy 
przybył ks. biskup Tadeusz R. M AJEW SKI
— zw ierzchnik Kościoła w tow arzystw ie ks. 
mgr. Rysziarda DĄBROW SKIEGO — K ancle­
rza K urii. P rzybył rów nież ks. biskup J e ­
rzy SZOTMILLER — ordynariusz Diecezji 
K rakow skiej Kościoła Polskokatolickiego, 
w ielu kapłanów  z okolicznych parafii — k się­
ży dziekanów i proboszczów. Przybyły au to­
karam i też delegacje parafii ze swym i dusz­
pasterzam i z: Bolesławia, Bukowna-W si, Biel­
ska-B iałej, Rokitna, Sosnowca, Częstochowy, 
Kielc, K rakow a, Tomaszowa Mazowieckiego 
Jubileuszow a uroczystość zgrom adziła całą 
strzyżowicką parafię i gości przybyłych w 
odwiedziny.

O godz. 16.00 z zakrystii kościoła p ara fia l­
nego w yruszyła procesja liturgiczna przy

śpiewie pieśni: „Serdeczna M atko...” : krzyż, 
sztandary, chorągwie, feretrony dożynko­
we — pięknie w ykonane ze zbóż, k ło­
sów i ziarna, owoców i w arzyw ; bielanki, 
m inistranci, duchowieństwo i najdosto jniejsi 
arcypasterze. Po obejściu procesjonalnym  
kościoła nastąpiło  przy głównych drzwiach 
uroczyste pow itanie „chlebem i solą” b isku­
pów przez delegację parafian . Młodzież w rę­
czyła biskupom  i kapłanom  przepiękne b u ­
kiety kw iatów.

Po zajęciu przez duchowieństwo m iejsc w 
prezbiterium , m iejscowy proboszcz ks. E. S tel­
mach pow itał przybyłych n a  S rebrny Ju b i­
leusz Parafii, zw ierzchnika Kościoła, biskupa 
ordynariusza z K rakow a, ks. kanclerza, ks. 
dziekanów, proboszczów, delegacje para fii i

gości. Po pow itanilu  ks. proboszcz złożył 
zw ierzchnikowi Kościoła generalne spraw oz­
danie ze swego praw ie 25-letniego duszpaste- 
rzow ania w para fii w Strzyżowicach, z je j roz­
woju i osiągnięć. W spom inał dzielnych i za­
służonych przy u trw alan iu  strzyżowickiej p a ­
rafii w iernych, których ze sm utkiem  w os­
ta tn ich  latach odprow adził na wieczny spo­
czynek.

Radością i dum ą p ara fii je s t to, 'że dała 
Kościołowi Polskokatolickiem u kapłana, k tó ­
rego ks. biskup T. M AJEW SKI wyświęcił 
w dniu 23 kw ietn ia 1972 r., a jest nim. ks. 
Jerzy  BIAŁAS — tu  obecny, który od w ie­
lu la t duszpasterzuje parafii w  G rudkach w 
ziemi zam ojskiej

Uroczystej, jubileuszowej, koncelebrowanej

Zwierzchnik Kościoła przekazuje ks. dziek. E. Stelmachowi w dowód 
zasług dla parafii strzyżowickiej najwyższe odznaczenie Kościoła — 

Order I klasy Biskupa Franciszka Hodura



Uczestnicy uroczystości wsłuchani w słowa Kazania jubileuszowego

Mszy Świętej przewodniczył ks. biskup Ta­
deusz R. M AJEW SKI w  asyście ks. kancle­
rza R yszarda DĄBROWSKIEGO, ks. dzieka­
na Eugeniusza ELEROWSKIEGO — probosz­
cza z Bolesławia, ks. dziekana H enryka 
BUSZKI — proboszcza z B ielska-B iałej i ks. 
K azim ierza FONFARY — proboszcza z Ro­
k itna  Szlacheckiego, obchodzącego rów nież w 
tym  roku srebrny jubileusz kałaństw a.

K azanie okolicznościowe wygłosił ks. k an ­
clerz R. DĄBROW SKI z W arszawy. K azno­
dzieja przedstaw ił osobowość m atki ziem ­
skiej i na jej przykładzie rozw inął cnoty 
N ajśw iętszej M aryi Panny — M atki Bożej, 
M atki Zbaw iciela Św iata, M atki N ieustającej 
Pomocy patronk i strzyżowickiej parafii. Oto 
fragm enty  Słowa Bożego:

.,W itaj, M aryjo, śliczna Pani, do Ciebie 
wołamy. Wśród tej ziemi my w ygnani ku 
Tobie wzdycham y. O M aryjo, w itaj nam , Tyś 
nadzieja cała. W itaj nam . o M aryjo, chw ała 
Tobie, chwała.

W itam y Cię, M atko N ieustającej Pomocy. 
Przybyliśm y tak licznie i w  takim  gronie 
biskupi, kap łan i i lud w ierny, by uczcić Cię 
w dniu patronalnego Święta Strzyżowickiej 
parafii. Przybyliśm y, by Ci podziękować w 
S rebrny Jubileusz P arafii za opiekę, łaski i 
błogosławieństwo w ypraszane u Twego Sy­
na, a naszego P ana Jezusa Chrystusa.

Maryjo! Jesteś dla nas M atką. D latego jak  
dzieci z ufnością idziemy do Ciebie i tu li­
my się do Twego m atczynego serca; czy nas 
nęka życia trud. czy to w iny czerni brud. 
Idziem y ufnym  krokiem , rzew nym  sercem, 
łzawym okiem. To serce zna dzieci głos od­
wróci bolesny cios.

M atka to  dla nas bliskie słowo, najczulsze 
ze słów. Ono przyw odzi nam  na pam ięć 
wspom nienie rodzinnego domu. Dom rodzinny 
to przede w szsytkim  m atka, k tó ra  zawsze u ­
m iała zrozumieć, zawsze znalazła najw łaści­
wsze słowa pociechy, współczucie w  sm utku, 
cieszyła się z naszej radości. Ona rodzi i wy­
chowuje. Z jej sercem  złączone jest poczęte 
życie, które ona pieczołowicie nosi i o k tó­
re tak  się troszczy. N ikt też na tej ziemi nie 
cierpi tak  jak  ona i n ie  kocha tak  jak  ona.

dokończenie na str. 10

Śpiewał chórek młodzieżowy z Bolesławia pod przewodnictwem  
ks. dziek. E. Elerowskiego
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STRZY2DWICKŁJ FARAFU
dokończenie ze str. 8—9

M atka dla dziecka je s t pierw szym  auto­
rytetem  Ona pierw sza uczy jak  odróżniać 
dobro od zła, jak  staw iać pierw sze kroki. 
Ona w ychow uje do postaw y ofiarności, p a ­
triotyzm u, um iłow ania praw dy, Boga i o j­
czyzny. Uczy pierw szych słów i pierwszego 
pacierza. ,,Nad m oją kołyską m atka się schy­
lała i po polsku pacierz mówić nauczała. 
Ojcze nasz i Zdrow aś i Skład Apostolski, a 
potem  uczyła kochać N aród Polski”. M atka 
to słowo, wobec którego nie można być obo­
jętnym , to słowo budzi zawsze w  nas głębo­
ką refleksję. M atka to nasze życie, to nasze 
dzieciństwo, to nasza młodość. Całe jej ży­
cie to pasmo ofiar składanych drugiem u czło­
wiekowi. To jej p raca  pełna poświęcenia dla 
rodziny, męża i dzieci. Nic się nie liczy w 
tej służbie i ofierze: ani zmarszczki, które 
la ta  w ykuw ają na jej tw arzy, ani zdrowie, 
które zaczyna podupadać, ani możliwość ko­
rzystan ia z radości i uciech, które oferuje 
świat.

U jej boku byliśm y pew niejsi tego, że prze­
trw am y najtrudniejsze m om enty naszego ży­
cia. Ona zrozumie, doradzi, doda otuchy. 
Ona była często jedynym  m ostem  i dro­
gą do ojca, żeby zrozumiał, przyjął, zatw ier­
dził.

„M atko Niebieskiego Pana, Ślicznaś i N ie­
pokalana. jakiej w ieki czas daleki, czas n ie­
m ały i św ia t cały nie słyszał...”

M aryja jest najdoskonalszą z m atek. W y­
brana przez Boga na m atkę Syna Bożego, 
Zbaw iciela Świata. W swej codzienności nie 
różniła się od zwykłych ziemskich m atek. 
T aką J ą  chciał mieć Bóg — zwykłą, ziemską 
m atkę. T aką była M aryja. T aką J ą  poka­
zuje w  swych przepięknych obrazach m alarz 
Stachewicz: jak  czuwa nad kołyską, jak
pierze i w iesza pieluszki, jak  sprząta miesz­
kanie, w yrabia chleb, k rzą ta  się koło kuchni, 
przędzie na kołowrotku.

M aryja zrezygnowała z osobistego życia, 
poświęciła się Bogu w  chw ili Zw iastow ania. 
„Otom J a  służebnica P ańska” (Łk. 1.38). Słu­
żyła Bogu, w ypełniając Jego wolę. Służyła w 
pokorze i cichości domku nazaratańskiego. 
Tylko raz entuzjazm  uw ielbienia Boga za 
dar M esjasza — Zbawiciela, którego Ona zo­
stała M atką w yrw ał ,się okrzykiem  Jej se r­
ca w  ,.M agnificat” (Łk. 1, 46—55).

Służyła M aryja Synowi od chwili Zw ias­
tow ania aż pod krzyż na Górę K alw arię i 
do złożenia w  Grobie. M ater Dolorosa — M at­
ka Bolesna, k tórej serce przeszyło siedem 
mieczów boleści.

J ą  nam  um ierający na krzyżu Chrystus 
przekazał jako naszą Matkę, zw racając się 
przed skonaniem  do Apostoła Jana: „Oto 
M atka T w oja” (Jan  19,27). Dlatego jest nam  
taka bliska, taka nasza, taka ludzka. M aryja
— M atka jest w  Kościele od Jego narodzm  
w chwili Zesłania Ducha Świętego. Je st w 
narodzie polskim  od jego zaślubin z C hry­
stusem  przez Chrzest Święty. O tym  św iad­
czą św iątynie i kapliczki wznoszone na Jej 
cześć, tysiące cudownych łaskam i słynących 
miejsc. Jej obrazy w domach, litfzna poezja 
i p ieśni religinje. „Ona — M atka, k tóra wszy­
stko rozum ie jest z nam i w  każdy czas”. 
Jest na naszej polskiej ziemi, k tórą szcze­
gólnie um iłowała, je s t z nam i w  naszym  ży­
ciu na co dzień. Je st dla nas Gromniczną, 
Zielną, Siewną, N iepokalaną i W niebowziętą. 
Je st z nam i, z N arodem  w swych T ajem ni­
cach Radosnych, Bolesnych i Chwalebnych.

Od początku narodow ych dziejów jest naszą 
..Bogurodzicą Dziewicą, Bogiem sław ieną 
M aryją...”

Jest z nam i i tu  w strzyżowickiej p a ra ­
fii, gdzie Ją  dziś w szczególny sposób czczi- 
my, gdzie przez 25 la t je s t patronką parafii
— M atką N ieustającej Pomocy.

Dziś z całym  Kościołem Powszechnym  czci­
my Ją. jak  czci tradycja w ieków  chrześci­
jańskich, jako W niebowziętą. Czcimy Jej 
W niebowzięcie, które było uwieńczeniem  Jej 
życia i dzieła. Zjednoczona na ziemi ze Swym 
Synem w  pracy, cierpieniu i śmierci, za Sy­
nem  idzie do wiecznej chwały.

W tradycji staropolskiej w dniu W niebo­
wzięcia M aryi obchodzimy ,.dożynki”. Koś­
ciół w tym  dniu poświęca w ianki — zioła 
i plony ziemi, które dają życie. Kościół przez 
ten fak t czci M aryję jakby  Gospodynię P ań ­
ską. w yrażając wdzięczność Bogu za szczęśli­
we i urodzajne zbiory.

W ten dzień radosny W niebowzięcia Maryi, 
który jest dla nas zachętą i przypom nieniem  
naszego kiedyś wniebow zięcia i królow ania 
w wiecznej szczęśliwości — wołamy: Ratuj 
nas, W niebowzięta, i wspom agaj M atko Nie­
ustającej Pomocy. O dryw aj od m arności i 
grzechu. N apełniaj serca Duchem Świętym. 
Ulecz nasze choroby ducha, byśm y napraw dę 
stali się św iętym i Tw ym i dziećmi — jak 
Twój Syn a na,sz b ra t — Jezus.”

Przed O fiarow aniem  zwierzchnik Kościoła 
poświęcił 2 białe stuły kapłańskie, k tóre n a ­
stępnie przekazał w im ieniu swoim  i Rady 
Synodalnej dwóm jubilatom  obchodzącym w 
tym  roku 25-lecie kap łaństw a: ks. dziekano­
wi Eugeniuszowi Stelm achowi i ks. probosz­
czowi Kazim ierzowi Fonfarze.

W czasie Mszy Św. w  kościele rozbrzm ie­
w ały całym  sercem śpiew ane pieśni M ary j­
ne i Eucharystyczne. P raw ie wszyscy uczest­
nicy uroczystości przystąpili do Stołu P ań ­
skiego. B iskupi na zakończenie Mszy św iętej 
udzielili arcypasterskiego błogosławieństwa.

Po Mszy św. słowa gratu lacji i życzeń p a­
rafii i jubilatow i proboszczowi przekazał w 
im ieniu Oddziału Śląskiego Polskiej Rady 
Ekumencznej jej prezes ks. konsenior Jan  
Gross z Mikołowie.

N astępnie przem ów ił zw ierzchnik Kościoła
— biskup Tadeusz R. MAJEWSKI. W spom­
niał, że przed 25 la ty  jako kanclerz K urii 
Biskupiej, a później jako adm inistra tor die­
cezji krakow skiej był jednym  z tych, którzy 
duchowo i m ateria ln ie w spierali organizują­
cą się polskokatolicką parafię  w  Strzyżow i­
cach. K siądz biskup przypom niał wiele h i­
storycznych już dziś faktów  z tam tych lat. 
Dalsze słowo pastersk ie dostojny mówca oparł
0 jedną ze zw rotek hym nu Kościoła ułożo­
nego przez biskupa F ranciszka HODURA: 
..Pod krzyżem  Tw ym  gotowi my do w szy­
stkich ofiar, Boże. Czy w ylać krw aw y pot, 
czy łzy, czy znosić los w pokorze. Bo w ie­
my, żeśmy Boży lud, więc zbawisz nas, bło­
gosław  Boże, trud .” Swym Słowem paster­
skim ksiądz biskup pokrzepił w iernych w 
wierze na dalsze la ta  życia religijnego: w ier­
nego trw an ia  przy ideologii Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Proboszczowi i parafianom  
życzył „Szczęść Boże” w pracy i błogosła­
w ieństw a Bożego na dalsze 25-lecia, szczęś­
cia osobistego i rodzinnego, zgody, miłości
1 pokoju w  rodzinach, w  parafii, w społe­

czeństwie. Po czym zwierzchnik Kościoła w 
dowód zasług przekazał na ręce proboszcza 
strzyżow ickiej para fii w im ieniu swoim i R a­
dy Synodalnej O rder I k lasy B iskupa F ra n ­
ciszka HODURA. Z łotym  Krzyżem  Biskupa 
Franciszka HODURA ksiądz biskup odzna­
czył zacnego i zasłużonego dla parafii, jed ­
nego z pierwszych bojow ników o spraw y 
polskokatolickiej parafii w  Strzyżowicach, dziś 
już sędziwego, 85-letniego Jana MROŻKA.

Następnie ksiądz biskup ciepłe słowa zw ró­
cił do kapłanów  — srebrnych jubilatów , po­
dziękował im za w ierną i ofiarną służbę 
kap łańską dla chw ały Bożej, pożytku dusz 
w iernych, dla Kościoła i Ojczyzny. Zwierzch­
nik Kościoła złożył jubilatom  serdeczne g ra ­
tu lacje i życzył Bożego błogosław ieństw a na 
dalsze la ta  życia i pracy duszpasterskiej.

Po słowie pastersk im  zw ierzchnika Kościoła 
przem ów ił strzyżowicki proboszcz ks. dziekan 
E. Stelm ach podziękował zw ierzchnikowi 
Kościoła, biskupow i J . Szotmillerowi, ks. k an ­
clerzowi, kapłanom  i w szystkim  przybyłym  
za wzięcie udziału w  jubileuszow ej uroczy­
stości parafii w  Strzyżowicach. Zapew nił 
w ładze Kościoła, że parafia  strzyżowicka za­
wsze pozostanie w ierna Bogu i Ojczyźnie, 
a w drugie 25-lecie w kraczam y z program em  
jeszcze bardziej twórczej i owocnej pracy 
duszpasterskiej.

Na zakończenie odśpiewano hym n Kościo­
ła: „Tyle la t my Ci, o Panie, służbę w ierną 
przysięgali...” oraz ,,Boże, coś Polskę”.

Po uroczystościach w  kościele parafialnym  
księża biskupi i duchow ieństw o oraz w ierni 
spotkali się z dziećmi i młodzieżą przebyw ają­
cą n a  koloniach letnich, k tóre i w tym  ro ­
ku zorganizował ks. dziekan Eugeniusz S tel­
mach.

Na pobliskim, dużym przykościelnym  p la­
cu, wśród drzew  rozstawiono nam ioty, w  k tó­
rych ulokowano około 100 osób. Przy bram ie 
wejściowej na teren  obozu letniego olbrzy­
m i napis, hasło roku 1986, proklam owanego 
przez ONZ jako rok dziecka: ..Pokój św ia­
tu, radość dzieciom ”. Kolonie letnie p row a­
dzone są z w ielką troskliw ością, w  duchu 
religijnym . Dzieci i młodzież nie tylko m ają 
zorganizowany wypoczynek, rozryw ki i różne 
zabawy, dobre wyżywienie, ale otoczone są 
również opieką religijną. Codziennie uczest­
niczą we Mszy Świętej i pogadankach re li­
gijnych. które prowadzi miejscowy duszpas­
terz. K ierow nik kolonii ks. dziekan Stelm ach 
zawsze dba, by dzieci należycie wypoczywa­
ły, by im niczego nie brakowało, aby n aw ią­
zały przyjaźń między sobą, bo są z różnych 
stron Polski o raz aby przez w akacyjną le -  
k reację nabrały  sił do pracy i nauki w  no­
wym  roku szkolnym.

Spotkanie gości z dziećmi przebyw ającym i 
na koloniach letnich urozm aicał wesołymi 
kupletam i ułożonymi specjalnie na tę oka­
zję. chórek z p ara fii Bolesław, k tórym  dyry­
gował przygryw ając na akordeonje ks. dzie­
kan Eugeniusz Elerowski. G rą na gitarze to­
warzyszył w ikariusz z bolesławskiej parafii 
ks. Krzysztof M endelewski. Spotkanie upły­
nęło w  m iłej, wesołej atmosferze.

Na zakończenie ks. biskup T. M AJEW SKI 
rozdał uczestnikom  pam iątkow e obrazki z w i­
zerunkiem  M atki Bożej. Po spożyciu smacz­
nej kolacji, przygotow anej przez strzyżowic- 
kie gospodynie w  sali parafialnej, późnym 
wieczorem goście rozjechali się do swych do­
mów, unosząc ze Strzyżowie owocne przeżycia 
relig ijne i miłe w spom nienia przeżytych 
chwil.

Ks. R.D
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Czasy Sędziów
Dzisiejszą gaw ędą pragnę 

zam knąć niezw ykle w ażny okres 
w historii objaw ienia zwany e ­
poką M ojżesza i Sędziów. O m a­
w iam y oczywiście ty lko te  z n a j­
istotniejszych m omentów, które 
w iążą się z coraz precyzyjniej 
określoną w izją  m ającego przyjść 
O dkupiciela. P rzed tygodniem  
bohaterem  był Jozue — następ­
ca Mojżesza. Jozue jako wódz 
Izraela zajął Palestynę i podzielił 
ją  między 12 pokoleń swego n a ­
rodu. Swój k raj nazw ali Żydzi 
Z iem ią Obiecaną, bo Bóg obiecał 
ją  dać w  posiadanie już A bra­
ham ow i; zw ą ją  również Ziem ią 
Świętą, bo w niej narodził się 
Syn Boży. Po zajęciu Palestyny 
Izraelici zaczęli prow adzić ży­
cie osiadłe. Każde pokolenie s ta ­
nowiło jakby  odrębną cząstkę. 
Wodzów poszczególnych plem ion 
zwano sędziami, stąd całą epokę 
zwiemy czasem Sędziów.

Nazwa bierze się stąd, że n a j­
w ażniejszym  zadaniem  tych ludzi 
było rozsądzanie sporów między 
członkami plem ienia. Bywało, że 
jeden sędzia rządził kilkom a p le­
mionam i, a naw et całym Izrae­
lem. Działo się tak  głównie w 
czasie zagrożenia przez wrogów 
okolicznych. N apady były częste 
i następow ały przew ażnie wów ­
czas, gdy Lud w ybrany zapom i­
nał o sw oim  Bogu. Zagrożony 
niebezpieczeństwem  naród ocze­
kiw ał pomocy od P ana i Bóg 
wówczas powoływał najdzie ln ie j­
szego człowieka na sędziego, k tó­
ry  ratow ał naród od zguby. B ib­
lia wylicza szesnastu takich  sę­
dziów. W spomnimy o trzech z 
nich.

Gedeon. Pierw szym  Sędzią, k tó ­
rego losy już omówiliśmy, był 
Jozue. Gedeona pow ołał Bóg 
wówczas, gdy Żydom dali się 
dobrze w e znaki złodzieje zboża. 
Ludy pustynne widząc bezbronny 
k ra j napadały  nań i zabierały 
plony. Żydom groził głód. W te­
dy przypom nieli sobie o Bogu 
i prosili Go o pomoc. Mło­
dzieniec im ieniem  Gedeon nie 
bardzo chciał wierzyć, że Bóg 
wyznacz}'! go na wodza. P ro ­
sił więc Boga o w idzialny 
znak w ybrania . Położył kożuch 
(runo) przed zabudow aniem  i po­
wiedział: Jeśli m nie wybrałeś, 
niech ziem ia wokół będzie sucha, 
a rosa padnie tylko na m oje ru ­
no. Tak się stało. Rano z kożu­
cha w ycisnął m iednicę wody. 
Potem  prosił o odw rotny znak. 
Bóg i to spełnił. Gedeon zebrał 
sporą ilość żołnierzy. Otrzyma? 
jednak  polecenie Boga, by tylko 
tych w cielił do swojej drużyny, 
którzy zmęczeni biegiem jedynie 
ręką zaczerpną w ody z rzeki. 
Kto klęknie, tracąc czas na 
gaszenie pragnienia, nie nadaje 
się na w ypraw ę. Gedeon z gar­
stką  w ojska pokonał napastn i­

ków. chociaż ci byli w ielokrot­
nie liczniejsi. Izrael w idział, że 
to sam  Bóg obronił swój lud.

Niezm iernie ciekawe są losy 
innego Sędziego im ieniem  Sam- 
son. Na Żydów w ielokrotnie n a ­
padali F ilistyni. Obrońcą sta ł się 
m łodzieniec zw any Samsonem 
Był to niezm iernie silny czło­
wiek. P o trafił bez użvcia broni 
pokonać lwa. Gdy po kilku 
dniach nieobecności w racał do 
domu, zauważył, że w paszczy 
zabitego zwierzęcia, już oczysz­
czonej przez m rów ki z ciała, 
pszczoły ulepiły plaster i zaczę­
ły grom adzić miód. Samson n a ­
w et w pojedynkę potrafił zapusz­
czać się do k rainy  Filistynów  
siejąc strach i popłoch. Zaczął 
on zbyt mocno ufać swojej sile 
i lekceważyć wolę Boga. Doszło 
do tego że wódz narodu żydow­
skiego w brew  praw u w ziął za 
żonę F ilistynkę im ieniem  Dalila. 
Ona tak  długo kusiła Samsona. 
aż zdradził je j tajem nicę swo­
jej olbrzym iej siły. Samson po­
wiedział mianowicie do żony: ..Bóg 
zabronił m i pić w ina i obcinać wło­
sów. Dopóki będę nosił moje p ięk­
ne. długie włosy, n ik t mnie nie po­
kona”. W czasie snu zdradziecka 
Dalila obcięła mężowi włosy, a 
czekający w sąsiednim  pokoju 
Filistyni napadli go, zw iązali i 
zaprowadzili do swego króla. 
Tam  pozbawiono Sam sona oczu, 
a gdy w yzdrow iał — polecono mu 
grać na cytrze. Samson płakał 
nad sw oją niedolą i żałował za 
grzechy. Gdy w łosy mu odrosły, 
w róciła mu siła. Samson w  czasie 
zabaw y F ilistynów  obalił kolum ­
nę podtrzym ującą pałac i po­
grzebał siebie w raz z gośćmi f i­
listyńskiego króla pod gruzam i.

W Godzinkach czyli pieśniach
o M atce Bożej, M aryja nazw ana 
jest runem  Gedeona i p lastrem  
m iodu Samsona. Pobożni auto­
rzy pieśni n ie  bez słuszności dos­
trzegali w  run ie  napełnionym  
rosą z n ieba i w pachnącym  
plastrze m iodu zapowiedź p rzy j­
ścia M atki Zbawiciela, bo Ona 
była pełna łaski bożej w  czasie, 
gdy ziemia usychała z je j b ra­
ku. Na świecie panow ała śmierć, 
czego symbolem jest w spom niana 
czaszka, ale M aria dała św iatu 
życie, które pokonało śmierć 
na K alw arii, czyli m iejscu tru ­
piej głowy.

O statnim  Sędzią był Samuel. 
Jako m ały chłopiec służył u arcy­
kapłana Helego. Heli nie p o tra­
fił u trzym ać w karności swoich 
krnąbrnych  synów. W raz z ro­
dziną poniósł karę. Samuel 
pom ny na to, co widział, całe 
życie s ta ra ł się w iernie służyć 
Bogu. Ale on rów nież nie po­
tra fił dobrze wychować swoich 
dzieci. Lud nie chciał, by one po 
Sam uelu zostały sędziami. S am u­
el m usiał dać rodakom  króla. Zo­
stanie nim  Saul. Od Saula zacz­
nie się era królów.

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC

Dzieje cywilizacji ( 109)

data, okres lokalizacja geogra­
ficzna. polityczna

1918
V II—-IX Europa zach.

1918 X --X I Europa

1918 7 XI Polska 

1918 9 XI Polska

1918 10X1 Polska 

1918 11 XI

Polska 

1918 1 i X ! Polska

1918 lo X !I  Polska

fakty, w ydarzenia

1918 X II Polska

1918—1939 Polska

Ofensywa koalicji na froncie za­
chodnim, nakaz odw rotu w ojsk n ie­
mieckich na całym froncie.
K apitu lacja Bułgarii, A ustrii, T u r­
cji. W Niemczech — abdykacja ce­
sarza W ilhelm a II.
Pow stanie Tymczasowego Rządu R e­
publiki Polskiej w Lublinie, z Igna­
cym Daszyńskim  jako prem ierem .

»
Początek akcji rozbrajan ia Niemców 
w  W arszawie i w K rólestw ie Pol­
skim.
Józef Piłsudski, kom endant Legio­
nów, w raca do W arszawy z M agde­
burga, gdzie był internow any.
NIEMCY PODPISU JĄ

ZAWIESZENIE BRONI.
POLSKA PO LATACH NIEWOLI 
ODZYSKUJE NIEPODLEGŁOŚĆ.
Rada Regencyjna, nam iastka władzy 
w  K rólestw ie Polskim  w  ostatnim  
roku wojny, przekazuje całą władzę 
Józefowi Piłsudskiem u.
Powołanie w  W arszawie C entralne­
go K om itetu Narodowego. Oprócz 
niego działa w W arszawie Kom itet 
Narodowy z Rom anem Dmowskim, 
a w K rakow ie — Naczelny Kom itet 
Narodowy.
Ze zjednoczenia SDKPiL i PPS- 
-Lewicy pow staje K PR P (Kom uni­
styczna P artia  Robotniczej Polski), 
od 1925 r. nosząca nazw ę K om uni­
stycznej P artii Polski (KPP).
Okres bujnego rozkw itu litera tu ry  
polskiej: twórczość takich w ybitnych 
powieściopisarzy, jak: Żeromski, N ał­
kowska, Dębrowska,, Paranaow ski 
poetów, jak: Staff, Leśm ian, Tuwim, 
Słonimski, Lechoń, Jasnorzew ska- 
-Paw likow ska; dram aturgów : Roz- 
tworowskiego, Szaniawskiego; publi­
cystów: Irzykowskiego, Boya.

Głosując za Mienucait.ł. 
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Tak się składa, że od dziesięciu przeszło 
lat szkoła polska przeżywa rozmaite reformy 
i eksperymenty, mniej lub bardziej nieko­
rzystnie odbijające się na jej obliczu. Ze 
zmianami organizacyjnymi wiążą się bowiem  
dość zasadnicze zmiany programowe, które
— nie bez racji zresztą — budzą niepokój 
tak nauczycieli, Jak i uczniów. Wiadomo prze­
cież, że zapoczątkowana w latach 70-tych 
reforma, której celem była „przymiarka” do 
X-latki i opracowane pod tym kątem pro­
gramy nauczania pozostawiały wiele do ży­
czenia, i że po upadku X-latki uległy one 
kolejnym zmianom. Notabene nie najszczę­
śliwszym. bo w opinii samych nauczycieli 
oraz rodziców i uczniów, znacznie przekra­
czającym możliwości percepcyjne przeciętne­
go ucznia. Zastrzeżenie powyższe dotyczyło 
w g łó w n i mierze matematyki i to już na 
etapie nauczania początkowego.

Efekty nie dały na siebie długo czekać. 
Zaowocowały wzrostem  nerw ic u dzieci oraz 
nie zamierzonym przez autorów  program u 
niedouczeniem uczniów, którzy w  przepeł­
nionych klasach. często 40-osobowych 
i przy zm ianowym  system ie pracy szko­
ły nie byli po prostu  w  stanie p rzy­
swoić sobie dokładnie w ym aganych w ia­
domości. W ystarczy wspomnieć, że np. pod­
ręcznik do m atem atyki dla klasy V zm ieniał 
się w  przeciągu 10 la t aż pięciokrotnie, aby 
otrzym ać pełny obraz tego, co w  owym cza­
sie kryło się pod m ianem  ,,reform y”.

Problem  przybierał ostrzejszych barw  przy 
ustaw icznym  braku  podręczników, nie mó­
wiąc już o poważnych niedoborach w ykw a­
lifikow anej kadry  a także niedostatecznej 
ilości szkół. Nie je s t przecież dla nikogo ta ­
jem nicą, że w  sam ych tylko szkołach pod­
stawowych b raku je  aż 2378 naczycieli, zaś 
rozładow anie ,szkolnych ław ek” (rocznie w 
sam ym  tylko woj. stołecznym  rozpoczyna n a­
ukę około 11—12 tys. uczniów) w ym agać bę­
dzie w ybudow ania w  tym  rejonie do roku 
1990 aż 50 nowych szkół. Nie m a żadnej 
gw arancji czy pogłębiający się z roku na rok 
kryzys w  budow nictw ie nie odroczy tych 
planów  na k ilka lat. W tedy — strach  po­
myśleć z czym wkroczym y w  rok 2000!

Nie łudźmy się: ani kalkulatory , ani n a j­
lepiej wyposażona pracow nia kom puterow a 
nie stanow ią jeszcze o nowoczesności i p ra ­
widłowym funkcjonow aniu szkoły. Kryzys w 
szkolnictw ie nadal pozostanie kryzysem, jeśli 
nie zostaną zlikwidowane brak i kadry, jeśli 
nie zagw arantuje się uczniom norm alnego to­
ku nauki w  godzinach najw iększej psycho-fi- 
zycznej aktyw ności dziecka i w norm alnych, 
nieprzepełnionych klasach. Póki có daleko 
nam  do tej doskonałości.

Niepokój budzi także zatrudnianie na e ta­
tach nauczycielskich osób ze średnim  w y­
kształceniem , często naw et niepedagogicznym. 
M ają one w praw dzie obowiązek uzupełnienia 
w ykształcenia w  zakresie w ykładanego przez 
siebie przedm iotu, ale zanim to uczynią u ­

płynie k ilka lat. Tymczasem nic tak  nie de­
cyduje o nowoczesności szkoły, jak  rzetelna 
wiedza i przygotow anie pedagogiczne kadry. 
W szystko inne stanow i jedynie elem ent po­
mocniczy, co nie znaczy, oczywiście, mało 
istotny.

Rzecz jednak  w tym, że każdą reform ę 
program ow ą, a już na pewno w szkolnic­
twie, powinno poprzedzać w yczerpujące przy­
gotowanie kadry. Tymczasem u nas nauczy­
ciel ..uczy się” w raz z uczniem, a już  na 
pew no nauczyciel po m aturze, bo jak  w ia­
domo m asowy odpływ  z tego zawodu reno ­
m owanych pedagogów zmusza w ładze ośw ia­
towe i do takich rozwiązań.

Źle się stało, że nie dostrzegane od kilku 
la t problem y środow iska nauczycielskiego — 
w tym  także płacowe — doprowadziły szkol­
nictwo do kryzysu, za k tóry  długo jeszcze 
będziemy płacić.

Tymczasem rok oświatowy 1986/87 przynosi 
ze sobą kolejną reform ę szkolnictw a podsta­
wowego i średniego. Tak w  zakresie o rgani­
zacyjnym, jak  i m erytorycznym . Te pierwsze 
poza pow rotem  do ujednoliconego term inu 
rozpoczęcia zajęć pow akacyjnych oraz ferii i 
ustalenia jednakow ych dla w szystkich szkół 
wolnych sobót nie wnoszą istotnych zm ian 
do toku pracy ucznia. D rugie — przynoszą 
wiele nowości w  zakresie program u naucza­
nia.

Jak  wiadomo w szokle podstawowej ob ję­
to zm ianam i w iele przedm iotów  takich jak:

S e k & lm /

p r z e s z k ó d
język polski, historia, m atem atyka. W prowa­
dzono także nowe: wiedzę o społeczeństwie 
uwzględniono już w program ie szkoły stopnia 
podstawowego; propedeutykę filozofii, p rope­
deutykę wiedzy ekonom icznej, wiedzę o p ra ­
wie, problem y współczesnej cywilizacji, in ­
form ację naukow ą z elem entam i naukoznaw - 
stwa. elem enty inform atyki, ochronę i ksz ta ł­
tow anie środow iska, w ybrane zagadnienia pe­
dagogiki i psychologii przew idziano do 
w yboru w szkole średniej, zaś religioznawstwo
— w średnich szkołach zawodowych.

Nie kw estionując zasadności wym ienionych 
przedm iotów  we współczesnej szkole, m am  
jednak  wiele obaw  co do sposobu ich p ro­
wadzenia przez szkołę (w świetle tych wszy­
stkich braków, o jakich  była mowa w a rty ­
kule.) Sam podręcznik — naw et najlepiej 
opracowany od strony m erytorycznej i m e­
todycznej — może okazać się bowiem n ie­
wystarczający. Będzie on z pewnością pun ­
ktem  wyjścia, a więc tym, co może sprow o­
kować ucznia do dalszych przem yśleń i chę­
ci podzielenia się nim i z pedagogiem.

Taką szansę stw arza n iew ątpliw ie posze­
rzenie program u języka polskiego o elem enty 
kształcenia kulturalnego, polegającego na 
przygotowaniu uczniów do odbioru audycji 
telew izyjnych, radiow ych czy spektakli tea­
tralnych i filmowych już od najm łodszych 
lat. A utory tet i w iarygodność szkoły w oczach 
uczniów może także podnieść przełam anie 
w  program ie h istorii tem atów  trudnych, jak  np.

17 września, czy inne w ydarzenia pow ojen­
nej historii. T rzeba przy tym  jednak  pam ię­
tać, że samo podjęcie tem atu  niczego jeszcze 
nie załatw ia. Młodzież bowiem  jest szczegól­
nie wyczulona na wszelkie „drażliw e” zagad­
ki najnow szej historii i oczekuje w tym  za­
kresie w yczerpującej i satysfakcjonującej ją  
odpowiedzi. Od wiedzy, ale także i od ucz­
ciwości nauczyciela zależy na ile ją  otrzy­
ma.

Te same problem y mogą zresztą wyłonić 
się w dyskusjach nad współczesną cyw iliza­
cją, podobnie dobrego przygotow ania zawo­
dowego w ym agają także przedm ioty w pro­
w adzające do zagadnień pedagogiki, psycho­
logii czy filozofii. (Nawiasem mówiąc zbyt 
późno uwzględnione w program ie pow ojenne­
go szkolnictwa ogólnokształcącego). Szkoda, 
bo długoletni brak  tego rodzaju przedm iotów  
pozbawił szkolnictwo średnie doświadczeń, 
które w pracy z młodzieżą mogłyby okazać 
się dziś przydatne.

M amy zatem  kolejną reform ę i... kolejne 
problem y. Nie znaczy to, że reform ę niepo­
trzebną. Rozwój i postęp, jak i dokonuje się 
w  świecie zmusza do przeobrażeń także sy­
stem y edukacyjno-w ychow awcze. Szkoła jest 
jednym  z nich. Rzecz jednak  w  tym , aby 
śmiałe i wychodzące naprzeciw  nowoczes­
ności program y nie rozbiły się znowu o n ie­
dostatk i i braki i aby ceny tej nie płaciły 
znowu pokolenia. ,

Nowy program  stw arza pew ne szanse, ale 
rodzi także niebezpieczeństwa, których niepo­
konanie grozi kolejnym  kryzysem , albo jego 
pogłębieniem. Pozytyw ne rozstrzygnięcie tego 
dylem atu zależy w  tym  w ypadku w  znacznej 
m ierze od sam ych nauczycieli, od tego, czy 
szkoła jako placów ka także w y c h o w a w ­
c z a  uw iarygodni się w  oczach uczniów. 
Wiemy, że w ostatn ich  la tach nie było z tym  
najlep iej. Jak  będzie obecnie w  obliczu n a ­
łożonych na szkołę now ych zadań? I nowych 
trudności?

W ydaje się, że zanim  uda się usunąć 
wszystkie niedociągnięcia socjalne, p ierw ­
szym zasadniczych w arunkiem  m usi być po­
w strzym anie odpływ u kadry. Zwłaszcza kadry  
z w ykształceniem  wyższym popartym  do­
świadczeniem  w yniesionym  z pracy w  tym 
zawodzie. Je s t to konieczne nie tylko ze 
względu na dobro sam ych uczniów, ale ta k ­
że tych, którzy w  zawodzie nauczycielskim  
staw iają pierwsze kroki, chociażby z m aturą 
właśnie. Je st to konieczne także dla sam ej 
szkoły jako instytucji, bowiem zbyt duża 
ro tac ja  kadry  nie sprzyja stabilizacji p la ­
cówki. zakłóca w  wielu przypadkach ko­
rzystne s truk tu ry  interpersonalne. To w szyst­
ko rzu tu je  z kolei na atm osferę szkoły, na 
atm osferę pracy — wreszcie na poziom nau ­
czania.

Nie je st wykluczone, że popraw a w aru n ­
ków płacowych kadry  pedagogicznej mogłaby 
przynieść w tym  zakresie pozytyw ne zmiany. 
Nie jest to jednak  w arunek  jedyny. W yda­
je się, że rów nież korzystnie w płynęłoby lu- 
tu ta j zdjęcie ze szkoły obowiązku zbytniego 
przestrzegania zasad biurokracji. Zalew p a­
pierków  i rozm aitych sta tystyk  prześladuje 
bowiem szkołę od lat, co w kontekście i tak 
trudnych w arunków  pracy nie sprzyja ani 
popraw ie atmosfery, ani nie przysparza do­
datkowego czasu nauczycielom. Je st to p ro ­
blem, nad  którym  w arto się chyba zastano­
wić u progu nowego, zreformowanego roku 
szkolnego.

I jeszcze jedno: relacja  szkoła — dom. 
B rak porozum ienia, jakie od la t w y s tę p u j e  
na tej linii daje o sobie znać w postaci w zro­
stu  postaw  patologicznych wśród młodzieży. 
Odrodzenie się tej re lacji jest także czynni­
kiem  gw aran tu jącym  powodzenie dydakty­
kom i rodzicom. W spółzależność obu tych in ­
sty tucji — rodziny i szkoły — w procesie 
wychowawczym  jest oczywista. Tę praw dę w 
rów nym  stopniu co szkoła muszą znać ta k ­
że rodzice. Zrozum ienie jej pozwoli naw et 
w obliczu czekających nas trudności un ik ­
nąć w ielu błędów. A tego w łaśnie potrzebuje 
szkoła i jej uczniowie — teraz i w przyszłoś­
ci. Bez tego trudno będzie o bilet do „szko­
ły ju tra ”.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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y \ & \ o !  K t o  m ó w i?

'  T u  m ó w ią  d z i e c i

(o wrażeniach z pobytu w Józefow ie na obozie, m łodzieżow ym  zorganizowanym przez Zarzad
Główny S T P K )

młodsza kolonistka czuje się 
tu, w Józefowie, świetnie. — 
„Jestem pierwszy raz na ko­
lonii i bardzo mi się tu podo­
ba — woła uprzedzając moje 
pytanie. — „Najweselej było 
w «Dniu Dziewczyny^, kiedy 
chłopcy przebrali się za 
dziewczynki. Bardzo śmiesz­
nie wyglądali w sukienkach i 
chusteczkach na głowach. We­
soło też było w «Dniu Chło- 
paka» — dziewczęta przed­
stawiły na apelu fraszki na 
niektórych chłopców, np:

Magdalena Wnuk — 1. 7,5 
(Legionowo)

Roześmiana, pogodna twa­
rzyczka nie pozostawia w ąt­
pliwości, że ta  prawie naj­

„Biedny Wojtuś
biedaczysko,

Ciągle biega z wiadrem
i miską”.

dziej podobały mi się zaWó- 
dy sportowe — biegi, skoki 
w dal, rzucanie lotką do tar­
czy, rzut piłką itd. Mam na­
wet szanse zdobycia miejsca 
medalowego — II lub III w 
rzucie piłką.”

i  T M
Rafał Dąbrowski — I. 10 
(Warszawa)

Wykazuje dużoi energii i tu, 
w tym  miejscu pełnym prze­
strzeni i zieleni miał wiele 
sposobów, by ją z korzyścią 
spożytkować. Rozległe tereny 
z boiskami do różnych gier 
dały mu wiele możliwości do 
próby swych sił. — „Najbar­

Marek Dobrowolański 1. 10 (Kra­
ków)

Położenie obozu w takim  m iej­
scu, wśród wysokich drzew, w łaś­
ciwie w lesie, zielonym i roz­
śpiew anym  przez p tak i — tra fi­
ło chyba w  gust i usposobienie 
M arka — trochę rom antyka. — 
..Teren, n a  którym  znajdu ją  się 
nasze domki jest bardzo ładny. 
Również wokół obozu są piekne 
lasy, gdzie można chodzić na dłu­
gie spacery i organizować różne 
zabawy polegające na w ykazaniu 
orientacji w terenie. Bardzo przy­
jem nie je st w yjść z dom ku w prost 
do lasu — kiedy nie pada deszcz. 
A pogodę m am y bardzo ładną, 
słoneczną i ciepłą. Chciałbym  je ­
szcze tu  kiedyś przyjechać.”

Notowała: E. STOMAL

I JURGIELEWICZOWA
O  c W o d c u , który szukał domu

- w  *

P io truś chciał o coś F irlaczka 
zapytać... ale p taszka już nie 
było. S iedział na swojej gałęzi. 
Za to na fram udze okienka u k a ­
zała się P am ela i nie zw racając 
na chłopca najm niejszej uwagi, 
w patryw ała  się w  szpaka z m ru ­
żonymi oczam i; w ąsy jej drżały, 
a szczęki leciutko uderzały jedna
0 drugą.

— Pam elo — szepnął P iotruś
1 ostrzegawczo położył jej rękę 
na grzbiecie. K otka usiadła p ro ­
sto i ow inęła się ogonem. Ziew ­
nęła nerwow o. Nie patrzy ła już 
na F irlaczka.

—1 Mówiłeś coś? — spytała 
niewinnie.

— Pow iedziałem  tylko: „P a­
m elo”.

— Ach, tak!... W łaśnie chcia­
łam  ci donieść, że w  piwnicy...

— No i co? Znalazłaś?
— Nie.
— Jesteś pew na? Jesteś zupeł­

ni pew na, Pam elo?
— P io trusiu  — głos Pam eli 

zadrgał lekkim  rozdrażnieniem  — 
ja  napraw dę m am  dobre oczy.

—1 Więc gdzież my go wreszcie 
znajdziem y? — zafrasow ał się 
P iotruś.

— W kom inie nie m a! — 
w rzasnęła kaw ka.

— Nie m a! — potw ierdziła po­
w ażnie druga.

Trzecia już o tw ierała dziób, 
kiedy F irlaczek gw izdnął głośno.

—i Słyszałeś, P io trusiu? Nie 
m a kłębuszka w  kom inie! Cóż za 
niezwykła wiadomość!

Pam ela spojrzała na szpaka i... 
wąsy jej zaczęły drgać na nowo.

— Pam elo! — szepnął P iotruś.
— Słucham ?
— Pam ięta j — głos P io trusia  

zabrzm iał surowo — p a m ię ta j: 
on jest przyjacielem .

— O kirn ty mówisz?
— O nim. O Firlaczku.
P am ela zaczęła wylizywać so­

bie futerko.
—' Pam elo? — przypom niał 

P iotruś.
—: Hm?
— Powiedziałem  ci, że on jest 

przyjacielem .
— Słyszałam. Je st t w o i m  

przyjacielem .
Chłopiec w estchnął.
— A ty? Czy ty nie możesz go 

lubić?
— Nie.
Nagle rozległo się stukanie 

tw ardych pazurów  o deski. K rzy­
knąw szy radośnie: „to K iw aj” — 
P io truś zsunął się po kobiałce 
na podłogę. Pies podbiegł i s tu k ­
nął go nosem tak  mocno, że 
chłopiec się przewrócił.

— Nie znalazłem  kłębuszka — 
oświadczył K iw aj m achając ogo­
nem tak radośnie, jakby  przyno­

sił bardzo m iłą wiadomość. — 
Nie m a go ani w  sta jn i, ani w 
drwalce, ani w obórce, ani n i­
gdzie.

Chłopiec zam yślił się.
— W tak im  razie musi być w 

zegarze — pow iedział po chw i­
li — to je st jedynie miejsce, do 
któregośm y nie zajrzeli.

Wszyscy tro je zajęli się oglą­
daniem  zegara.

— Ja k  to otworzysz? — pytał 
K iwaj.

— Muszę przekręcić kluczyk. 
W czoraj nie um iałem , ale w łaś­
nie przyszedł mi do głowy inny 
sposób. Ty mi pomożesz.

K iw aj bardzo lubił pomagać, 
więc dla w yrażenia wdzięczności, 
troszkę P io trusia  liznął. Chłopiec 
uw iesił się na kluczyku jak  na 
gałęzi i zaw ołał:

—i Schwyć m nie za pasek i 
ciągnij do siebie!

K iw aj schwycił zębam i chłop­
ca.

— Ostrożnie! — zaw ołała P a­
m ela zaniepokojona. jakby 
krzyw dzili jej małe. — Jeszcze 
mu zrobisz co złego!

W tej chw ili rozległ się zgrzyt 
i kluczyk przekręcił się w  zam ­
ku. Chłopiec stanął na ziemi i 
pociągnął drzwiczki k tóre otwo­
rzyły się skrzypiąc głośno.

—  Nie ma! — powiedziała 
Pam ela.

— A może schow any pod ta r ­
czą? — Piotruś wszedł do środka 
zegara.

Tymczasem K iw aja ugryzła 
pchła. Obrócił się gw ałtow nie i 
zawadził ogonem o drzwiczki, 
które zatrzasnęły się z hałasem. 
P iotruś był zam knięty.

KŁOPOT

Pam ela i K iw aj stali przed 
zegarem ja k  wryci. Patrzyli, jak 
P iotruś z całej siły pcha od 
środka drzwiczki zegara, p róbu­
jąc je  otworzyć, ja k  przykłada 
nosek do szyby, usiłując im  po­
wiedzieć coś, czego w cale nie 
mogą zrozumieć, i wreszcie, jak 
w patru je  się bezradnie w  przy­
jaciół, czekając poratow ania.

— Ładnie się spisałeś, K iw a- 
ju, nie m a co! — sarknęła P a­
mela. Pies nie odpowiedział. Bie­
gał niespokojnie dokoła zegara, 
obw ąchiw ał go, trąca ł nosem, u ­
siłował skrobać pazuram i brudną 
szybę, opierał to  jedną to d ru ­
gą łapę na kluczyku. Ale to 
wszystko nie zdało się na nic. 
Zrozpaczony położył się na ziemi 
z nosem przy drzw iczkach zega­
ra, i błagalnie, przepraszającym i 
oczami patrzył na Piotrusia.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Również i tym razem problem 
dotyczy trudności w  rozumieniu 
tekstów Pisma Świętego. Bowiem  
p. Alina z województwa bielskie­
go (nie podała jednak swego naz­
wiska nawet do wiadomości Re­
dakcji) pisze w przesianym do 
nas liście co następuje:

„Bardzo proszę o wyjaśnienie 
mi tekstu z Ewangelii św . Marka
— rozdział 13,3-23. W szczegól­
ności zaś chodzi mi o wiersz: 
„Biada też kobietom brzemien­
nym i karmiącym w owycli 
dniach” (Mk 13,11). Czy słowa 
te znaczą, że kobiety brzemienne
i karmiące będą bardziej ukara­
ne od innych ludzi? A jeśli tak, 
to dlaczego?”

Szanow na Pani A lino! Zapew ­
ne całkowicie straciła  już Pani 
nadzieję na o trzym anie odpowie­
dzi. O trzym ujem y jednak  tak 
w iele listów  skierow anych do 
naszego działu, że — niestety  — 
nie jestem  w stan ie udzielić na 
nie odpowiedzi „od ręk i”. Nic 
w ięc dziwnego, prenum eratorzy

naszego tygodnika raz po raz do­
m agają się rozszerzenia rubryki 
..Rozmowy z czytelnikam i”. Nie 
jest to jednak  m ożliwe z uwagi 
na konieczność zachow ania w łaś­
ciwych proporcji poszczególnych 
działów naszego czasopisma. W 
tej sytuacji nie pozostaje Czy­
telnikom  naszym  nic innego, jak 
tylko uzbroić się w cierpliwość. 
Bowiem żadnego w  zasadzie lis­
tu  nie pozostaw iam y bez odpo­
wiedzi.

W spom niany przez P an ią  tekst 
jest fragm entem  dłuższej w ypo­
wiedzi Chrystusa, jak a  m iała 
miejsce tuż przed Jego m ęką i 
śm iercią. Bowiem  gdy Jezus w y­
chodził ze św iątyni, rzekł m u je ­
den z uczniów  jego: Nauczycie­
lu. patrz, co za kam ienie i co za 
budow le” (Mk 13,1). Św iątynia 
jerozolim ska była bowiem chlu­
bą wszystkich Izraelitów . Z baw i­
ciel zaś — naw iązując do tej w y­
powiedzi —■ „odrzekł: Czy w i­
dzisz te w ielke budowle. N ie zo­
stanie (z nich) kam ień na k a ­
m ieniu. k tóry  by nie został roz­
w alony” (Mk 13,2).

S łow a te m usiały bardzo za­
intrygow ać apostołów. Toteż, gdy 
później siedział (Jezus) na Górze 
O liwnej naprzeciw  św iątyni, za­
py ta li go na osobności P io tr i 
Jakub, i Jan . i A ndrzej: Po­
wiedz nam , kiedy to nas tąp i i 
jak i będzie znak, gdy to wszy­
stko będzie się spełniać?'’ (Mk 
13,3-4). W ykorzystując to, Syn 
Boży przepow iedział zburzenie 
Jerozolim y oraz pow tórne swoje 
przyjście i koniec św iata, oraz 
znaki poprzedzające te  w ydarze­
n ia  (Mk 13,5-27). Połączenie tych 
w ydarzeń nie było przypadkowe 
Bowiem spełnienie się pierw sze­
go będzie dowodem, że spełni 
się i druga część proroctw a.

M alując tragizm  wydarzeń 
związanych z oblężeniem  i zbu­
rzeniem  Jerozolim y, powiedział 
Zbaw iciel: „B iada też kobietom 
brzem iennym  i karm iącym  w 
owych dniach" (Mk 13,17). Nie

znaczy to jednak  wcale, że „ko­
biety  brzem ienne i karm iące bę­
dą bardziej ukarane od innych 
ludzi”. Jednak  prześladow ania, 
jakie wówczas dotkną naród ży­
dowski w  szczególny sposób od­
biją się na m atkach będących w 
stanie błogosławionym  oraz na 
m atkach karm iących. N ikt bo­
w iem  nie przeżywa bardziej tr a ­
gedii w łasnych dzieci, niż m atki. 
Nie ma zresztą powodu, by n ie­
wiasty. których zasługą jest m a­
cierzyństwo, m iały zostać p o trak ­
tow ane surow iej, niż pozostali 
ich współziomkowie.

Natomiast p. Stanisław >1. z 
Zamościa pisze w swym krótko
i rzeczowo sformułowanym liście 
co następuje:

„Interesuję się Kościołami 
chrześcijańskimi, w tym również 
Kościołem prawosławnym. Wia­
domo mi, że liturgia tego Koś­
cioła sprawowana jest w  języku 
cerkiewno-słowiańskim. Byłbym  
jednak niezmiernie wdzięczny za 
informację dotyczącą genezy tego 
języka oraz jego współczesnego 
zasięgu. Czy do naszych czasów 
dochowa! się jeszcze oryginalny i 
nieskażony język cerkiewno-slo- 
wiański?”

Szanowny Panie Stanisław ie! 
Język cerkiew nosłow iański roz­
w inął się z d ia lek tu  (gwary) u ­
żywanego przez południow om a- 
cedońskich Słowian, zam ieszku­
jących okolice m iasta Sołuń 
(dzisiejsze Saloniki) w drugiej 
połowie IX wieku. Posługiw ali 
się nim  w pracy  m isyjnej „apos­
tołowie S łow ian” — Cyryl i M e­
tody, na terenie M oraw i P an- 
nonii. Na język ten  przełożyli 
oni teksty  liturgiczne oraz nie­
które księgi b ib lijne (Psalmy. 
Ewangelie, Dzieje Apostolskie, 
Listy św. P aw ła oraz Listy apos­
tolskie). Teksty w spom nianych 
ksiąg zapisali stw orzonym  przez

Cyryla alfabetem , zwanym  „gła- 
golicą” (od „głagoł” =  słowo, 
litera). Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że język ten — jesz­
cze za życia Cyryla — za tw ier­
dził jako język liturgiczny papież 
H adrian II przed rokiem  869. J e ­
dnak po śm ierci Metodego, za 
spraw ą biskupów  niem ieckich, 
papież Jan  VIII zakazał jego u ­
żywania.

Po w ypędzeniu uczniów M eto­
dego z M oraw, a następnie za­
niku litu rg ii słow iańskiej w P a­
nonii, język ten rozpowszechnił 
się w litu rg ii b izantyjskiej w 
Bułgarii. Tutaj bowiem  pod 
opieką księcia Borysa I M ichała
i jego następcy Sym eona I W iel­
kiego pow stał silny ośrodek li­
turgii i p iśm iennictw a słow iań­
skiego. P atronow ał mu uczeń 
Metodego św. K lem ens z Ochry- 
dy. S tąd  w raz z litu rg ią  słow iań­
ską i pow stałym  tu  w X w ieku 
alfabetem  zwanym cyrylicą (od 
Cyryla), języlt ten przeszedł na 
Ruś.

Język, k tórym  posługiwali się 
Cyryl i M etody nazyw a się obec­
nie językiem  staro-cerkiew no- 
-słow iańskim . Bowiem z biegiem 
wieków w prow adzone zostało do 
tego pierwszego nowe słownic­
tw o tych k rajów  w  których był 
on używany. Zm iany te  przycho­
dziły tym  łatw iej, że język cer- 
k iew no-słow iański pełnił również 
funkcję języka urzędowego i li­
terackiego.

Język cerkiew nosłow iański sto­
sow any jest współcześnie w  li­
turgii b izantyjskiej Kościołów 
praw osław nych w Jugosław ii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Polsce, 
K anadzie, S tanach Zjednoczo­
nych, ZSRR i w  k rajach  Europy 
Zachodnie;

Łączę dla Państwa i innych 
Czytelników pozdrowienia.

DUSZPASTERZ

PORADY

Za dużo 

cholesterolu!

Nie m ożna mówić o tym  przy­
padku: „M am cholesterol!”. Cho­
lesterol to norm alnie znajdująca 
się w organizm ie substancja, po­
trzebna do w ytw arzania niektó­
rych horm onów. Szkodliwy jest 
tylko jego nadm iar.

N adm iar cholesterolu (hiper- 
cholesterolem ia) może mieć róż­
ne przyczyny: czasem genetycz­
ne, czasem w ynikające ze zbyt 
obfitego i tłustego pożywienia. 
N adm iar cholesterolu jest b a r­
dziej lub m niej uciążliw y w  za­
leżności od tego, czy towarzyszą 
m u jak ieś inne zaburzenia (nad­
m ierna tusza, zbyt wysoki po­

ziom cukru we krwi, nadciśnie­
nie tętnicze) albo zachow ania, ta ­
kie jak  nadużyw anie alkoholu, 
tytoniu, siedzący tryb  życia. Po­
za tym  oczywiście należy pa­
miętać, że nie każdy organizm 
jednakow o reaguje na ta k ą  sa­
mą ilość cholesterolu, zależy to 
od indyw idualnych jego skłon­
ności.

N iezależnie jednak  od przy­
czyn i stopnia hipercholesterole- 
mi, podstaw y diety są tak ie  same, 
zm ieniać się może jedynie czas 
jej trw an ia  i to, czy m a być 
ostrzejsza czy łagodniejsza.

A oto jej główne zasady:

1. Należy zm niejszyć ilość 
spożywanych tłuszczów,

2. W spożywanych tłuszczach 
należy zastąpić dużą część tłusz­
czów zaw ierających nasycone 
kw asy tłuszczowe tłuszczam i za­
w ierającym i nienasycone kwasy 
tłuszczowe.

Praktycznie zaś chodzi o to. 
by zlikwidować lub zmniejszyć 
ilość tłuszczów zaw ierających n a ­
sycone kw asy tłuszczowe spoży­
w anych w  maśle, śm ietanie, tłu s­
tych serach a także w  tłustych

m ięsach i w ędlinie. W razie po­
trzeby należy natom iast używać 
tłuszczów roślinnych, bogatych w 
nienasycone kwasy tłuszczowe, 
takich jak: olej słonecznikowy
czy sojowy do przypraw iania sa­
ła tek  i surówek, a oliwy i -oleju 
arachidowego do smażenia. W 
przypadkach, gdy poziom choles­
tero lu  jest istotnie wysoki, za 
zgodą lekarza można do sm aro­
w ania pieczywa używać specja l­
nych m argaryn (np. typu „Sło­
neczna”).

Należy również w m iarę moż­
liwości jeść więcej mięs chudych, 
takich jak  cielęcina, konina, 
drób, króliki i ryby. U nikać n a ­
tom iast jak  ognia trzeba w szel­
kich słodyczy: czekolad (i im  po­
dobnych), cukierków , ciast i cias­
teczek, które oprócz cukru za­
w iera ją  także sporo nasyconych 
kwasów tłuszczowych.

3. W zależności od aktualnego 
poziomu cholesterolu we krwi 
należy wykluczyć bądź zm niej­
szyć ilość produktów  zaw ierają­
cych dużo cholesterolu: żółtek
jaj. podrobów zwierzęcych. Przy 
utrzym yw aniu ścisłej diety nie 
można przekroczyć 300 m g/dzien­

n ie (przy 500 czy 750 m g/dzien­
nie podczas diety norm alnej). 
Nie zapom inajm y jednak, że cho­
lesterol zaw arty  w  różnych 
składnikach pożw ienia stanowi 
tylko część w stosunku do tego, 
co organizm  sam  produkuje. I 
tak  na przykład spożycie trzech 
czy czterech ja j tygodniowo jest 
dozwolone przy czym liczyć n a ­
leży rów nież żółtka „niew idocz­
ne”, np. z m akaronu  czy naleś­
ników.

4. Koniecznym  składnikiem  
d iety przy nadm ierze cholesterolu 
jest spożywanie odpowiednich 
ilości b łonnika (np. w  ciemnym 
pieczywie, otrębach, warzywach
i owocach) który, jak  się pow ­
szechnie uw aża wzm aga w yda­
lanie cholesterolu w stolcu.

Po okresie ścisłej d iety  i p rze­
prow adzeniu ponownych badań, 
m ożna za zgodą lekarza, w pro­
wadzić ostrożnie do jadłospisu 
niew ielkie ilości dotychczas za­
kazanych potraw , pod w aru n ­
kiem jednak  przestrzegania in ­
nych zaleceń lekarskich  i p rzy j­
m ow ania przepisanych leków.

(tłum  i oprać, na podst. „Femmes 
p ra tiąu es” — ed)
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— P an k ap ra l przysłał, żeby pan  prędziusieńko w racał!
—i Co się stało? Chory kto? Pożar?
— Panie! źle się dzieje. Przyszli Żydzi z młodym panem  i rąb ią  

naszą D ew ajtę!
M arek zachw iał się; chciał krzyknąć — nie mógł, chciał o coś za­

pytać — nie dobył głosu. Ja k  człowiek tknięty  gromem , poczerw ie­
niał, oczy k rw ią  zaszły, dygotały m u w szystkie członki.

— Dziś po południu przyszli — m ówił Grenis, ocierając pot z tw a­
rzy — pan  k ap ra l zaraz poszedł. Słyszę, m łody pan  go złymi słowy 
zwymyślał! S tanie m u się za to nieszczęście, bo pan  kapral...

Nie dokończył Grenis. Żelazna dłoń M arka podniosła go z siodła
i zrzuciła na ziemię, potem  bez słowa i nam ysłu młody człowiek 
skoczył sam  na siodło, zgarnął cugle, zw rócił klacz na pow rót i po­
leciał jak  strzała.

Dziewięć m il m iał przed sobą; spojrzał na niebo: było jednolite, 
ciem ne bez śladu brzasku. Trzy lub cztery godziny dzieliły go od 
od rana, kurs był bardzo mozolny i trudny  dla sędziwej Białki.

K lacz to była wysokiej ceny i w artości, ale zniszczona poniew ier­
ką w  Skom ontach. Teraz pod opieką Ragisa popraw iła się znacznie; 
pomimo długiej odbytej drogi szła raźno, niekiedy tylko niespokoj­
nie w zyw ając rżeniem  źrebaka.

Cała myśl M arka była za ję ta  pośpiechem. Z nał k rótszą drogę o po­
łowę, ale rzadko kto jej używał, bo szła pustkow iem  i przerzynały 
ją  dw a grząskie strum ienie, płynące do Dubissy. Dla pierwszych 
były w praw dzie kładki, dla jezdnych brodów kilka, ale w  nocy 
n ik t się tam tędy nie puszczał, bo w śród m anowców  m ożna było za­
błądzić, a lud opowiadał, że po m oczarach zbierały się duchy to ­
pielców.

Co znaczyły w tej chwili dla pędzącego m anowce i duchy? Około 
jakiegoś krzaku  jodłow ca skręcił na lewo, przeżegnał się i ruszył na 
los szczęścia.

O północy w iatr się zerw ał, snuł się nisko, w strząsając zaroślam i
i kręcąc piaskiem , klacz strzygła uszami, lelki i sowy przelatyw ały 
nad głową jeźdźca, okolica staw ała się coraz dziksza.

Pochylony nad  grzyw ą, cały w e w zrok się zam ienił; po piaskach 
tych dzikich w ynajdyw ał instynktem  szlak jakiś, czasem ślad kopyt, 
czasem gałąź złam aną — innych znaków  n ie  było. M rok szary w iel­
kim i p łatam i m am ił go i mylił co chw ila; zaczął żałować, że w ybrał 
ten kierunek, zdjął go strach  przed zbłądzeniem  w  pustce. W takim  
razie jeździłby do rana, nie mogąc się zorientować.

Przypom niał sobie bajkę  m atczyną o upiorach, co czatu ją na 
ludzi w takich  rozdrożach i w odzą w  krąg  błędny, nasy łają  złudze-
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nia, m ęczą do św itania. M achinalnie podniósł rękę do czoła i p iersi; 
zaklęć, których go m atka uczyła, daw no zapom niał, natom iast p a ­
cierz zaczął mruczeć.

W tem  klacz zaczęła zapadać w  grząską ziem ię; byli w  sąsiedztw ie 
pierwszego strum ienia. O bejrzał się; nie pam iętał, by tędy szedł 
kiedykolwiek, zapew ne zjechał w bok ze ścieżki, co w iodła do brodu.

Nie było czasu się cofać, gw izdnął, poczciwe zwierzę rzuciło się 
odw ażnie naprzód, w prost, bez d ro g i!

Rzeczka płynęła w  torfiastym  gruncie, czarna i złowieszcza. Białka, 
w zdrygając się, skoczyła w  wodę, m uł sięgał je j kolan, chrapała dzi­
ko... W ybrnęła przecie, na stałym  lądzie zatrzym ała się m inutkę, 
zhasana, spieniona, drżąc z natężenia. Zw róciła głowę i w ołała źre­
baka. Odpowiedział jej słabo, jakby  się skarżył. M arek trąc ił cugle 
niecierpliw ie, klacz zastękała, jak  człowiek stroskany, i posłuszna już 
szła kłusem, dobyw ając reszty sił. O w iorstę  za rzeką po tknęła się 
pierw szy raz i jakby  zawstydzona, podw oiła kroku. Chód jej był go­
rączkowy, nierów ny. M arek czuł, że dygotała jak  w  febrze. U jechali 
m il p arę ; na wschodzie rozjaśniało się zaledwie.

•— Hej, B iałka! H ej! — zawołał spojrzaw szy w tę  stronę.
Pędzili, bez drogi już, na tę jasność; tam  oto, na wschodzie, w róg 

był, co chciał “wziąć biednem u pracow nikow i jego otuchę, jego w łas­
ność, jego skarb.

G dy mu ta  myśl przem ykała pod czaszką, zgrzytał zębam i, perły 
potu w ystępowały na skronie, za piersi chw ytała rozpacz. Pochy­
lał się jeszcze niżej do łęku i podniecał klacz nieprzytom ny. Byle 
p ręd z e j! Byle dzień choć raz się spóźnił, dał m u pośpieszyć n a  porę, 
by ratow ać starego protoplastę dąbrow y, co w ieków  ty le szum iał nad 
kochaną Żmudzią!

Drugi strum yk zaczerniał w  w ieńcu łozy. B iałka zaw ahała się se­
kundę i skoczyła w  wodę. Dzielne zwierzę! Sieć żył w ybiła się na 
skórę, z boków dym iła p a ra ; na brzeg wydobyła się z widocznym 
mozołem i znów zarżała.

..Daj mi odetchnąć, panie! — zdaw ała się prosić — daj spocząć! 
Służyłam ci, ile mocy, tyle m il!”.

Ale M arek na nic nie zważał. Na wschodzie jaśniało  z każdą chw i­
lą. K lacz potknęła się ciężko i upad ła na kolana. Zerw ał ją, ude­
rzył cuglam i; porw aw szy się. rzuciła na oślep, p lą ta ła  nogami, biegła 
jeszcze pięć m inu t i znowu upadła, jęcząc ciężko. Podniósł ją  w ędzi­
dłem, chciała iść, zachw iała się, spuściła głowę, darem nie szukała 
rów now agi; siły ją  opuściły, zw aliła się na ziemię, przygniatając 
jeźdźca.
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POZIOMO: i) dzieje, 5) zasadnicza ilość, 10) schowek, 11) dram at 
Słowackiego, 12) w kolanie, 13) duży p tak  oceaniczny, 15) broń 
straży pałacowej, 16) siedziba Międzynarodowego T rybunału  S pra- 
wied^iwości, 19) druh A ram isa, 21) kubek, 25) placów ka dyplom a­
tyczna, 26) cecha dodatnia, 28) sygnał samochodowy, 29) sąsiadka 
Hiszpanii, 30) coś bardzo cennego, 31) zielony kam ień szlachetny.

PIONOWO: 1) nasz daw ny ciężkozbrojny kaw alerzysta, 2) przy­
krycie stołu, 3) m inerał z grupy skaleni, 4) sąsiad Iraku , 6) choroba 
nóg konia, 1) to samo co zimnica, 8) tytułow a bohaterka dram atu  
Słowackiego, 9) niejeden w  szatni, 14) tkan ina ubraniow a, 17) szkla­
ne naczynie stołowe. 18) pomost do przeprow adzenia trasy  kom uni­
kacyjnej nad poziomem terenu, 20) odbicie św iatła, 22) obiór m o- «. a
narchy, 23) członek prezydium  zebrania, 24) wyczyn agresora, 27) 
m iasto jednego z 7 cudów świata.

Rozwiązania prosim y nadysłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji, z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r 40”. Do rozlosowania

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e  

R o zw ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  34

PO Z IO M O : a m a z o n k a .  O r k a n ,  m a t r o n a ,  a u t o m a t ,  d y m n i k ,  o d w a ż n ik ,  a n t r e ­
so la ,  k a d m ,  n i m b ,  F e n ^ a n d e l ,  t e l e g r a m ,  p e r k a ] ,  m i n a r e t ,  k a n a r e k ,  s k o k i ,  k o n ­
t r a k t .

P IO N O W O : a r m a d a ,  a n t y m o n ,  o m o m ie r z ,  k r a m .  r e t m a n ,  A r m e n i a ,  m a n d o ­
l ina .  A t a k a m a .  e s p e r a n t o ,  a n a t e m a ,  i n t e r n a t ,  m e l o n i k ,  e s k o r t a ,  o g a r e k ,  p l a k a t ,  
ok n o .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  29 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  W a l e r i a  
K o w a l s k a  z C h e c l i t - P o r ę b  i J e r z y  H u sz c z a  z P o z n a n ia .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poc z tą .
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  F a l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  i m .  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o ,  R e d a g u j e  K o  

l e g i u m .  f l d r « s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i :  u l ,  J. D q h r a  w s k i e g c  ńC ,  0 2 - 5 6 1  W a r s z a w a .  T e l e f o n  r e d a k c j i :  4 5 - 0 4 - 0 4 ,  4 8 - 1 1  - 2 0 ;  a d m i n i ­

s t r a c j i :  J 5 - 5 J - 8 3 .  W p l a i  n a  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  1 5 6  z ł ,  p ó ł r o c z n i e  3 1 2  z ł ,  r o c z n i e  6 2 4  z ł .

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1-  d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  u P r o s a - K s i ę ż k a - R u c h "  z a m a w i a j ą

p r e n u m e r a t ę  w  t y c h  o d d z i a ł a c h ;  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

„ P r a s a - K s i ę ż k a - R u e h "  i n a  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u  d o r ę c z y c i e l i ;  2 .  d l a  o s ó b  f i -

f  V  Q O D N  i K  K A T O L I C K I  z y c z n y c h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  —  o s o h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a  w s i  i  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  . . P r a s a - K s i ę ż k a - R u c h "  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u  d o r ę c z y c i e l i ;  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

, , P i a s a - K s i q 2k a - R u c h "  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y ł q c z n i e  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a ,  W p ł a t y  d o k o n u j q

u ż y w a j q c  . . b l a n k i e t y  w p ł a t y ”  n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  l l P / t l s a - K s i q i k - R u c h , , ; 3 P r e n u m e r a t ę  z e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W

l l P i a s a - K s i q z k a  R u c h ” , C e n t i a l a  K a l p o i t a ż u  P r a s y  i W y d w a n i e t w ,  u l .  T o w a r o w a  2 3 ,  C C -5 58  W a r s z a w a ,  k o n t a  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1 1 5 3 - 2 0 1 4 5 - 1 3 9 - 1 1 .  P r e n u m e ­

r a t a  z e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c ę  p o c z t a  z w y k l q  j e s t  d r o ż s z a  a d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a  5 0 * / b d l a  z l e c e n i a d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  r o  1 0 0 * / #  d l a  z l e c a j q c y c h  i n s t y t u c j i  

i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i  z a  g r a n i c ę ,  — o d  d n i a  10  l i s t o p a d a  n a  ł k w a r t a ł ,  ł p ó ł r o c z e  r o k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  — d a  

d n i a  1 - g c  k a ż d e g o  m i e s i q c a  p a p i z e d z a j c c e g a  o k r e s  p r e n u m e r a t y  r o k u  h i e ż q c e g a ,  M a t e r i a ł ó w  n i e  z m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a ­
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,,A po tygodniu gościny zatęskniła Egle za mężem, i pożegnała ro ­
dzinę, przyszła nad w odę i w ołała w edle um ow y — ale tylko piana 
czerwona w ystąpiła na w ierzch i n ik t je j nie odpowiedział".

„Zapłakała Egle. że go opuściła, i w  żałości nie dała się utulić 
ani ojcu, ani matce. Więc bogowie zm ienili ją  w  ciem ną jed linę — 
starszego syna w dąb, młodszego w jesion, a dziewczynę w  drżącą 
podłą osikę”.

„I d ługie la ta  w idzieli ludzie te  drzew a cztery pochylone nad je ­
ziorem, a  jed lina gałęźmi obejm ow ała w odę i w ciąż szum iała: Żal- 
tis! Zaltis! Żaltis!”

U m ilkł Łukasz, ciężko w estchnąwszy. S łuchający drzem ali, uko­
łysani m onotonną opowieścią. Znali ją  wszyscy zapewne. Jeden 
M arek nie drzem ał, ale też i n ie  słuchał. Duch jego daleko był, są­
dząc po oczach, po całej tw arzy. W patryw ał się uparcie w  toń 
wodną, m igotliw ą i ruchu pełną, to znów w  głow nię ogniska oczy 
w lepiał, to po niebie gw iaździstym  błądził w zrokiem  bez blasku, 
takim, co skupiony w  jak iś obraz myśli, n ie w idzi przedm iotów  wo­
koło. Śnił z o tw artym i oczyma, on, dziki M arek C zertw anL .

Roiły m u się w  głowie także pałace i skarby, ale nie z bajki, lecz 
rzeczywiste, otoczone łanam i zbóż, gęstw inam i lasów. M arzyły m u się 
piękne cugi i liberia, srebra, kobierce i kryształy, zbytek m agnacki! 
Już go teraz nie zajm ow ała ani zagróda, ani młyny, ani Żwirble, 
ani złotodajne jezioro, k tóre daw ało m u setki, on chciał tysięcy; 
mogła go ta  p raca m rówcza uczynić bogatym  za la t dziesięć, on 
chciał mieć dzisiaj m iliony.

Ogarnęło go jakieś męczące uczucie niepokoju, gorączki i rozstro­
ju. Chw ilam i rzeźw iał nieco, ruszał się żywo, to znów siadyw ał jak 
m artw y, nie słysząc i nie w idząc nic, co się działo wkoło. Nie był to 
już jego spokój i chłód niczym nie w zruszony; był to stan  chorob­
liwy, cierpienie całego organizm u.

Towarzysze posnęli, on tylko czuwał i G ral. Mąż M arty, pomimo 
ślubu, śpiewał, jak  przedtem , półgłosem żałosną pieśń o złej doli. 
Skarga nie schodziła nigdy z u st jego i teraz, spostrzegłszy, że M arek 
nie śpi, zaczął opowiadać swe troski:

— Sądzenia boskie grzech krzyżować — ozwał się głową k iw a­
jącą — doli n ijak ie j to nie da i życie zatru je! N ie z Boga to, ale
z szatana tak ie zaślepienia byw ają! T rza mi było iść precz; jeśli 
oczy pam iętały, oczy w ydrzeć; jeśli serce pam iętało, serce podeptać! 
Grzech tak ie m iłow anie okrutne, a jam  na grzech nie patrzył. Za 
to m nie Bóg pokarał! Co mi przyszło? Żonę m am  i nie m am ! Dom 
m am  i nie m am ! Zawiniłem , musi być ciężko!

— Cudze w iny bierzesz na siebie — odparł M arek —; m iłow anie 
nie grzech, tylko to gorzkie szczęście m ało kom u spokój da i ucie­
chę, zawsze frasunek.

—i Czyś ty  kiedy mocno m iłow ał? — zaryzykow ał Łukasz dziwne 
py tan ie względem nieufnego i skrytego człowieka. — Po Marcie toś 
nie tęsknił ani desperował!

— K to wie, co za zębam i się kry je? — odparł M arek przysłowiem.
— Za zębam i ciężko kryć — w estchnął G ral — człowiekowi lżej 

stanie, jak  się wygada, poskarży. Żeby ciebie w ielkie kochanie ogar­
nęło, tobyś nie mógł milczeć! Boga mi! Powiedziałbyś...

— Nie! — rzekł Czertw an stanowczo, po krótkim  namyśle.
W tej chw ili na drodze, daleko jeszcze, rozległ się tę ten t konia

cw ałem  puszczonego. O badw a podnieśli głowy. M arek, jakby go coś 
tknęło, pow stał i wytężył w  tam tą  stronę w zrok i słuch. Bez żadnej 
racji serce m u bić poczęło gw ałtownie. K to mógł jechać o tej po­
rze konno? Nie szedł tu  trak t, n ie było nigdzie miasteczek.

Galop nie ustaw ał, zbliżał się co m inu ta; noc była bez księżyca, 
ale bardzo pogodna, tam, gdzie kończyły się zarośla, jeździec się 
ukazał; zam iast jechać drogą, skręcił na wygon, pędził prosto na 
blask ogniska.

— Kto to być może? ■— szepnął Łukasz, rów nież zajęty.
M arek, zam iast odpowiedzi, skoczył naprzód; poznał z daleka swoją 

B iałkę ze źrebakiem . Ktoś jechał do niego w  nocy, cwałem...
Przeczucie jakiegoś nieszczęścia dodaw ało m u sił, przez grząską 

łąkę biegł naprzeciw  w ysłańca. O sto kroków  stanął.
— Asz esu. pone! — odparł zdyszany głos Grenisa.
— Czego ty  tu?
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i w kawiarni (ló)

Właściwe zachow anie się przy stole po­
winno być dewizą człowieka kulturalnego. 
Warto o tym  pam iętać, by nie szła za nam i 
opinia „nieobytego”. A poza tym  zawsze to 
przyjem niej i dla nas samych, gdy jesteśm y 
świadomi zasad „dobrego tonu”. A zatem:

P ijąc z filiżanki kaw ę czy herbatę, nie 
w kładam y w  uszko wskazującego palca, a 
jedynie trzym am y za nie. Nie podnosim y 
także m ałego palca!

Po osłodzeniu kaw y czy herbaty  oraz za­
mieszaniu, łyżeczkę umieszczamy na spodecz- 
ku. (Chyba, że spodek je s t w klęsły i zacho­
dzi obawa, że łyżeczka wsunie się pod szklan­
kę, w tedy opieram y ją o spodek).

Jeśli herba ta  czy kaw a je st gorąca, cze­
kam y aż nieco przestygnie. Nie pijem y ły­
żeczką! To bardzo nieszykowne. Równie nie- 
szykowne jest dm uchanie na gorący napój.

P ijąc nie podnosim y talerzyka, a jedynie 
szklankę czy filiżankę. Jeśli kaw a nie jest 
z ekspresu nie zjadam y fusów!

Nie zjadam y także dodanej do herbaty  
cytryny. P lasterek  w yciskam y trochę za po­
mocą łyżeczki, po czym odkładam y na ta le ­
rzyk lub pozostaw iam y pływ ający w h er­
bacie. Po wypiciu herba ty  pozostaw iam y go 
w spokoju. W żadnym  w ypadku nie zjada­
my! I jeszcze jedno: picie herbaty  z p ły­
wającym  plasterkiem  cytryny w  żadnym  w y­
padku nie upoważnia nas do sioi bania. Sior- 
banie w ogóle nie je s t dozwolone!

Jeśli zam iast gotowej zaparzonej herbaty  
otrzym am y szklankę gorącej wody i jednora­
zową torebkę, w tedy po sam odzielnym  za­
parzeniu, gdy herba ta  odpowiednio naciąg­
nie. w yjm ujem y torebkę łyżeczką i odkłada­
my na spodek (nie do popielniczki!), następ ­
nie herbatę słodzimy i pijem y.

Napoju pitego przez słomkę nie wyczer­
pujem y do ostatnich kropel. U nikam y w  ten 
sposób nieeleganckiego efektu akustycznego.

Podane do kaw y czy herba ty  ciastko jem y 
za pomocą w idelczyka lub łyżeczki. Jeśli jest 
suche, lepiej wziąć je w  palce, by n ie  roz­
prysło się po stoliku. C iastko z krem em , n a­
wet jeśli jem y widelczykiem  zostawia tłuste  
ślady na wargach. Zanim  sięgniem y więc po 
filiżankę dobrze jest przytknąć do ust se r­
wetkę. by nie zostawiać śladów na naczyniu. 
Co zdolniejszym udaje się jeść ciastko bez 
tłuszczenia warg. Uwaga: nie pijem y, gdy 
mam y pełno w  buzi. E fekty byw ają nieraz 
opłakane!

W ykorzystaną serw etkę papierow ą po uży­
ciu zostawia się zawsze na talerzyku — nig­
dy w  popielniczce!

W popielniczce gasimy jedynie papierowi. 
Spodeczki w  żadnym  w ypadku do tego me 
służą! Jeśli więc na stoliku braku je  popiel­
niczki. zawsze można się o n ią  zwrócić do 
kelnera.

W szanującym  się lokalu każdy z gości 
pow inien otrzym ać jadłospis. U nika się w te­
dy niepotrzebnego czekania na decyzję są­
siada. Poniew aż jednak  jadłospisów  zw y­
kle  b raku je , mężczyzna wręcza go najp ierw  
kobiecie., k tóra może się do niego zwrócić 
z prośbą, by go n a  głos przeczytał. W każ­
dym razie w  większym  tow arzystw ie od r a ­
zu czyta na głos jadłospis jedna osoba.

Gdy wszyscy się już zdecydują, jeden męż­
czyzna może zrobić zamówienie w  im ieniu 
wszystkich. Można także zam awiać indyw i­
dualnie. Jeszcze do niedaw na, jeśli kobieta 
znajdow ała się w  tow arzystw ie mężczyzny, 
on zam aw iał także za nią. W chwili obecnej 
podobna zasada jest nieobowiązująca. Rów­
nie dobrze kobieta może zamówić we w łas­
nym imieniu.

Osoby zaproszone na obiad czy kolację 
nie pow inny zam awiać potraw  najdroższych,
i oczywiście pow inny mieć także um iar w 
ilości dań. Nie w ypada również zamawiać 
potraw  najtańszych, gdyż znaczy to, iż n is­
ko oceniam y możliwości finansow e zaprasza­
jącego. co może być dla niego przykre. W 
takich przypadkach zawsze lepiej zdać się na 
„złoty środek '’ i w łasne wyczucie sytuacji,

Ustalenie co do wspólnego kosztu również 
wym aga od uczestników  um iaru. Gdy wszy­
scy spraw iedliw ie pokryw ają koszty konsum ­
pcji, nie w ypada, by ktokolw iek zam awiał 
dla siebie po traw y ,.extra”. K ażda podobna 
decyzja pow inna być uzgodniona z resztą to­
w arzystw a. Jeśli choć jedna osoba wypowie 
się przeciw, należy zrezygnować z zam ówie­
nia. Oczywiście jeszcze przed zgłoszeniem go 
kelnerow i. Nie uchodzi także ostentacyjne 
„staw ianie się” wobec wszystkich. Podkreś­
lanie w  ten sposób swoich możliwości go­
tówkowych n ie należy do dobrego tonu i 
może się okazać krępujące dla pozostałych.

(ElDo)


